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Na głowę pobici. 


Pobita na całej linii armia Karo- 
patkina ucieka w popłocha ku pół- 
nocy do Tielinn Taki jest juź faktycznie 
rezultat dziesięciodniowej bitwy pod Mnukde- 
nem. — Petersburski korespondent berlińskiego 
„Local Anzeigera* doniósł pismu swemu już 
wczoraj wieczorem, że nawet rządowe koła ro- 
syjskie przyznają, iż bitwa przegrana 
jest na całej linii. Donosi on dalej, że 
tym razem strategia i taktyka Karopatkina 
spotyka się tam z bardzo ostrą krytyką. Na- 
czełny wódz rosyjski miał bowiem pod Mukde- 
nem siłę, przewyższającą armię japońską na- 
wet po jej wzmocnieniu przez dywizye z pod 
Porta Artura, o 50.000 ludzi, co więcej, miał 
pozycye z natury silne i mocno ufortyfikowane. 
Mimo to, nietylko nie zdołał odeprzeć ataków 
japońskich. lecz sam pobity został na głowę. — 
Odwołanie go z naczelnej komendy jest podo- 
bno już postanowione. 

Podobnej treści depesze otrzymały z Peters- 
burga także inne dzienniki berlińskie, dalej 
dzienniki angielskie i francuskie. Zawarte w 
nich doniesienia znajdują potwierdzenie w de- 
peszach z Tokio. — Inaczej nieco przedsta- 
wiają obecną sytauacyę Bosyan poprawione za- 
pewne przez cenzurę rządową raporty Kuropa- 
tkina, lecz i one przyznają między wierszami, 
że bitwa, jakkołwiek jeszcze się toczy, jest 
najznpełniej przegraną 

Miała ona — o ile z niezbyt jasnych i sprze- 
cznych nieraz doniesień wywnioskować mo- 
dna — w ostatnich dniach następujący prze- 
bieg: | 

Wedłng depeszy Biura Reutera z Tokio, Ja- 
bończycy już we wtorek, 7 b. m. ponowili 
ogólny atak na pozycye rosyjskie z tym 
skutkiem, że wyparli z nich Rosyan na całej 
linii. Już w tym dnia całe terytorynm na za-| 
chód od linii kolejowej było w rękach japoń- 
skich, a tor kolejowy zniszczony był przez Ja- 
pończyków na północ od Mukdenn, w oddale- 
aiu mniej więcaj pięcia mil od tego miasta. 

Że wiadomość ta polega na prawdzie, przy- 
znaje nawet raport Kuropatkina ze środy, 8-go 
b. m, w którym donosi. że wojska jego cofają 
sią bez walki na oszańcowane pozycyć na 
prawym brzegu rzeki Huna. Walka o li- 
nię kolejową była niezmiernie zacięta i krwa- 
wa. Zniezczenie toru poprzedził bój w miejsco- 
mości” rom i Rerńjaza nę północny 
zachód od Mukdenu, nie podane na żadiej 
pie Rosyanie stracili tam podobno 10.000 lu- 
dzi, jakkolwiek. według depeszy Biura Reutera, 
byli trzy razy silniejsi od atakają- 
cej ich kolumny generała Oka. 

O ta) walce pod wsią Padjaza donosi także 
genera? Kuropatkin w swej depeszy z dnia 8 
b m. I według jego relacyi, znajdujący się tam 
rosyjski oddział straży przedniej został przez 
Japończyków wyparty, przyczem zginął jego 
komendant, pułkownik Zapolski. Inne ataki 
japońskie, wykonane na Mukden, miały być na- 
tomiast odparte. 

Zdaje się. że ostatnią wiadomość dodano do 
depeszy Kuropatkina w Petersburgu. Z innych 
bowiem stron donoszą zgodnie, że już w tym 
dnin Rosyanie zmuszeni byli opuścić nietylko 
swoje pozycya na zachód od Mnukdenu, lecz 
także nad rzeką Szab. 

Według depeszy, jaką wczoraj otrzymał ber- 
liński „Local Anzeiger“ wprost z Tokio, o- 
gólny odwrót Rosyan rozpoczął się 
wczoraj, we czwartek. Dokonuje się on, 
wobac zajęcia linii kolejowej przez Japohńczy- 
ków, drogami bocznemi. 

Bitwę rozstrzygnął, jak wnosić można 
z wszystkich depesz, na korzyść oręża ja- 
pońskiego zdobywca Porta Artura, 
generał Nogi, swojemi operacyami przeciw- 
ko lewemu skrzydłu rosyjskiemu. Depesza Biura 
Reutera z dnia wczorajszego donosi o dalszej 
jego akcyi: i 

„Nogi posuwa się ku północy w marszach 
pospiesznych po 45 kilometrów i operuje on w 
kontakcie z lewem skrzydłem armii 
Okn. Jak słychać, obszedł on znaczne 
siły rosyjskie koło Tielinn i odciął 
rosyjskie wojska posiłkowe, które po- 


Odkrycia, czy złudzenie? 


(Dokońoczenie.) 


Niezadłage potem prof. Mejer, wykładający 
w tym samym uniwersytecie fizyologię, stwier- 
dail, że i rośliny, a przynajmniej pewne ich 
CZĘŚCI, wysyłają, promienie „N“. Do coraz to 
liezniejszego zastępu uczonych, badających z po- 
wodzeniem promienie „N“, przyłączył się dalej 
Broca w Paryża i Jam Becquerel, syn znako- 
mitego fizyka. Zajęcie się odkryciem rosło cią- 
gle ı w lecie 1904 roku dosięgnęło zenitu. 
Ogółem 14 uczonych we Francyi gwarantowało 
swoją powagą istnienie promieni „N“, 

Znęconych sensacyjnością faktów, i zdając so- 
bie Sprawę z tego, Jak doniosłe zastosowania 
praktyczne możnaby WYCiągnąć z takiej metody 
badania w dziedzinie fizyologii, wielu innych 
uczonych zaczęło powtarzać doświadczóDia, opi- 
sane przez Blondlota i Charpentiera. Zaopa- 
trzono się w ekrany fosforyzujące i w iskrowe 
przyrządy, fotografowano zapamiętaie na poró- 
wnawcsych płytkach światło iskry zwyczajnej 
i podnioconej przez obecność premioni tajemu|- 


śpiesznie zdążały do rosyjskiej armii głównej. 
Podczas swego marszn przeszedł on koło rosyj- 
skiej dywizyi, ale nie zwrócił na nią uwagi, 
aż skończył swój ruch oskrzydlają:- 
cy. Dopiero wówczas wykonał ze wszystkich 
stron niszczący atak. Słychać dalej, że 
Kuropatkin od 1 marca nie otrzymał żadnych 
posiłków za strony Charbina*. 

Ostatnia wiadomość w tej depeszy nasuwa 
przypuszczenie, że podjazdom japońskim już 
przed dniem 1 marca powiodło się dalej ku 
północy zniszezyć tor kolejowy, skutkiom czego 
spieszące do armii Kuropatkina posiłki zmnszo- 
ne były przebyć drogę do Mukdenu pieszo i 
z tego powodu znacznie się spóźniły, o ile to 
wpłynęło na przebieg bitwy, dowiemy się zape- 
wne później. 

Najnowsze depesze przynoszą wiadomość, że 
Japończycy zajęli Mukden wczoraj. 
Groby cesarzy chińskich mają być znpełnie 
zniszczone. 

Armia Kuropatkina znajduje się jnż prawdo- 
podobnie cała na prawym brzegu rzeki Hun. 
Straż tylna armii generała Liniewicza na wscho- 
dniem skrzydle, pobita przez Kurokiego, ma 
być odciętą. 

O dalszym przebiegu odwrotu Rosyan poin- 
formają nas zapewne depesze popołudniowe. 


Dłagi szereg klęsk rosyjskich w obecnaj woj- 
nie powiększył się więc o jedne jeszcze, cięż- 
szą, krwawszą zapewne, a także bardziej upo- 
|karzającą od wszystkich poprzednich. Czy ge- 
nerałowi Kuropatkinowi, który bez zaprzecze- 
nia okazał dotychczas wielki talent strategi- 
czny i taktyczny w przeprowadzaniu oadwrotów, 
powiedzie się raz jeszcze ocalić swoją armię 
od zupełnego rozbicia, tego w tej chwili je- 
szcze przesądzać nie można. Zależy to od kilku 
okoliczności, od stopnia rozprzężenia w szere- 
gach rosyjskich, a głównie od tego. czy nie- 
tylko już liczebna siła, lecz także fizyczna wy- 
trzymałość wojsk japońskich starczy na skute- 
czne przecięcie mu drogi odwrotowój. Cho- 
ciażby atoli okazało się to niewykonalnem dla 
Japończyków, chociażby rozbita armia rosyjska 
miała raz jeszcze uniknąć zupełnej zagłady — 
klęska, poniesiona przez nią pod Mukdenem, 
równa się wielkiej katastrofie. Jest ona 
zaś dla Bosyan tem bardziej upokarzającą, po- 
nieważ faktycznie pod Mukdenem byli licze- 
bnie silniejsi, niż Japończycy. Najnowsze 
„ordrex da hatajlj e nha stron, nadawały ho-: 
wiem siły rosyjskie w Mandżuryi nu 315.000 
piechoty. 32000 konnicy i 1424 dział, siły ja- 
pońskie zaś na 220.000 piechoty, 10.000 kon- 
niey 1 900 dział. 

I mimo tej przewagi, mimo silnych pozycyj. 
armia rosyjska zoatała pobita i zmuszona do 
sromotnego wprost odwrotu. 

Sprawiła to prawdopodobnie w pierwszym 
rzędzie wyższa zdolność strategiczna wodzów 
japońskich, obok niej atoli główną rolę odgry- 
wał duch obu armij. 

Pędzony wolą cara i przemocą na pole walki 
żołnierz rosyjski, spotkał się z żołnierzem-oby- 
watelem japońskim, walczącym nie dla fantazyi 
swego władcy, lecz dla dobra swej ojczyzny, 
i w tej walce rosyjski żołnierz-niewolnik 
uległ. 

Klęska armii rosyjskiej pod Mukdenóm, to 
najstraszliwsza klęska dla absolutyzmu car- 
skiego. 

I chociażby generał Kuropatkin zdołał się 
raz jeszcze zatrzymać w obronnej pozycyi gdzie 
koło Tielinn lnb Charbina i stawić czoło nie- 
przyjacielowi, pod tej klęsce pod Muakdenem 
wojna jest już stanowczo dla Kosyi 
przegrana. 


Sprawa małoruska w Rosyi. 


Komitet ministrów w Petersburgu zastana- 
wiając się nad prawami narodowemi nierosyj- 
skich obywateli caratu, wyraził opinię, że ukaz, 
s raczej tajny dotychczas okólnik z roka 1876, 
zabraniający drukowania książek w języku czy 
„narzeczu* małoruskism, nie jest obecnie aza- 
sadniony, i że bez szkody dla interesów pań- 
stwa można go znieść. Zdawałoby 


| 


czych, — ale jakież było rezczarowanie, kiedy 
na setki fizyków i fizyologów, przerabiających 
doświadczenia, znalazło się kilku zaledwie, któ- 
rzy mogli się pochwalić, że im się udało wi- 
dzieć cokolwiek. Przeważna część musiała przy- 
znać skromnie, że pomimo najstaranniejszego 
postepowania, wystrzegania się błędów możli- 
wych, nie dostrzegła nic a nic. Ekrany nie 
| chciały świecić, płytki nie różniły się pomiędzy 
sobą, chociaż wywoływano i w jednakich wa- 
runkach, wystawiwszy także w ściśle jednako- 
wych warunkach, ostrza pilników nie chciały 
wydawać promieni „N“, — słowem niepowo- 
dzenie na całej linii. 

Zwracano Się więc de szczęśliwych uczonych 
z Nancy z prośbą o wskazówki, jak należy u- 
rządzać doświadczenia, żeby się adawały. Sto- 
sowano się skrupulatnie do otrzymanych wska- 
zówek, ale i w takich warunkach nie zdołano 
stwierdzić istnienia promieni „N*. Panowie B. 
i C. atrzymywali, że doświadczenia Są bardzo 
subtelne, że nie każdemu się udają, że trzeba 
do nich pesiadać dnżą wrażliwość oka, a przede- 
wszystkiem wystrzegać się t. zw. akomodacji, 
że jest niezbędną pewna wprawa i t. d. We- 
|bec tego nie pozostawało nic innego, jak je- 
chać samemu do Nancy i tam, pod okiem pro- 
fesorów, przekonać sią, że odiarycie nie pologa 
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po wypowiedzeniu takiej opinii z miejsca naj- 
bardziej powołanego do pieczy o interesa pań- 
stwowe, administracya uzna za stosowne ulżyć 
trochę językowi małoruskiemu, tem bardziej, że 
oprócz wspomnianego okólnika i kilku innych 
jeszcze nievgłoszonych rozporządzeń. nie ma w 
całym „Swodzie Zakonow* ani jednej ustawy, 
któraby bogdaj pośrednie zabraniała drukowa- 
nia książek i pism peryodycznych w języku 
małoruskim. 

Tymczasem administracys rosyjska jak gdy- 
by na przekór komitetowi ministrów, stosuje 
i nadal drakońskie postan. gienia okółnika z r. 
1876 z większą jeszcze niz przedtem bezwzglę- 
dnością Pomijając już to, że główny zarząd dla 
spraw prasowych odmówił świeżo drowi Łn- 
ceczce pozwolenia na wydawanie pisma peryo- 
dycznego w języku małoruskim, jako fakt cha- 
rakterystyczny podnieść należy, że ta sama 
władza odmówiła prośbie kijowskiego towsrzy- 
stwa oświaty ludowej o pozwolenie na druk 
popularno-nankowych książeczek małoruskich 
dla ludu, na co dotąd już kilkakrotnie zezwo- 
lono. 

Co więcej, ministarstwo oświaty wykreśiiło 
ze spisu książek, przeznaczonych do bibliotek 
Indowych, spis wydawnictw popularnych, p. t. 
„Literatura ludowa“, dlatego tylko, że uwzęlę- 
dniono w nim ludowe wydawnictwa małoruskie, 
których „ministerstwo w bibliotekach i czytel- 
niach ludowych cierpieć nie może". 

Nawet sprawa pozwolenia na wydania Pisma 
św. w języku małornskim, a więc książki, którą 
sam rząd rosyjski i Synod wydają we wszy- 
stkich syberyjskich idyomach, nie jest dotych- 
czas załatwioną, i lud małornaki, jak dotych- 
czas, tak i nadal, nie ma możności czytania 
ksiąg świętych w swym rodzinnym języku. 

Jakie są skutki takiego wyrwania języka 
dwndziestomilionowemu ludowi, dowiadujemy się 
z memoryału, który przed miesiącem wysłała 
inteligencya małoruska do komitetu ministrów 
na ręce Wittego, domagając się zniesienia za- 
kazu z r. 1876, 

„Akdministracya — czytamy w tym momeryale — 
wiweczy w ten spesób (zakazując używania języka 
redzinneze) społeczną i osebistą działalineść mało- 
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Ogłoszenia (lnceraty) proyjmuje 


ni więcej tylko 127 rubli. Poszkodowany 
pieniędzy tych — rozumie sie — więcej oglą- 
dać nie będzie, gdyż osadzony został w wię- 
zieniu; nie miał nawet tej przyjemności, aby 
w porannym numerze „Gońca Łódzkiego" prze- 
czytać choć krótką, ale pełną treści wiadomość, 
iż „w nocy niewiadomi złoczyńcy wyciągnęli 
w mieszkaniu dra K. portfel z zawartością itd." 
I na takich to kompromitujących państwo słu- 
gach prawomyślnych carat opiera całą swoją 
potęgę! 

Wczoraj doniesłem o przerwania dalszego. 
bezpłatnego rozdawnictwa obiadów dla bezczyn- 
nych robotników, dziś dowiaduję się. że do d. 
11 b. m pomoc ze strony Towarzystwa dobro- 
czynności jest jeszcze zapewnioną. O ile jednak 
przed tym terminem nie napłvną ofiary, zasiłki 
muszą być przerwane. Smutną tę wieść zako- 
munikowano już robotnikom, jakkolwiek istnieje 
nadzieja, że ofiarne społeczeństwo nie pozwoli 
łudziom mrzeć z głodu. Zresztą w atmosferze 
Łodzi daje się wyczuwać wiara w szybkie za 
kończenie bezrobocia. Doświadczeni tak smutne- 
mi dla siebie następstwami. jak i silną zacie- 
kłością robotników fabrykanci zdają się być 
zdecydowani porobić daleko idące ustępstwa. 

Wystraszony ostatniemi zajściami, utraciwszy 
przytem wiarę w potęgę odkomenderowanego 
dla niego oddziału wojskowego, postanowił butny 
milioner, p. Poznański, zaspokoić niemal wszy- 
stkie żądania robotników. Tak więc przedsmak 
mściwej siły robotniczej liberalnie podziałał na 
znienawidzonego przemysłowca i na przyszłość 
Poznański zrzeknie się niewątpliwie nawet po- 
datków. ściąganych przez niego od robotników 
na rzecz dobroczynnie toczącej się wojny na 
wschodzie, Non udem. 


W obronie własnej. 


Z kół manipulantek pocztewych etrzy- 
mnujemy następujące pisme; 

W ostatnim czasie podniosły się głosy przeciw- 
ke kobietom , pracującym w urzędach, szczególnie 
zaś przeciwko manipulantkom pocztowym, telegrafi- 


ruskiej inteligencyi w sprawach oświaty, literatury, | cznym i telefonicznym. Webec tego pragnęłybyśmy 
rezweju naredowych sił duchewych i rodzimej kul-| dziś ponownie wykazać bezpodstawność tych gło- 
tury, zabija siłę małeruskiege ducha, a sama nie sów. Pracujemy dziennie przeciętnie przez siedm 
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pezytywnege dla narode tege nie zrebiwszy, ani godzin bez uwzględnienia świąt: — praca nasza 
mie rebiąc, deprewadziła wreszvia de tego, Że na- | jest Żmudua i denerwujące. — Obowiązki wasze 


Rok XXIV. 


Tem Vik pesstewe, minjsoo- 

Ageacga J. pe” 
— Nenio) R Karlitekiog: DBuobtasnisa — Masdyi 
B. 


Caumarfia 61. 
Administracy „MNewsj Reformy" sa opaa, od miejsca 


se drobnem pismem (potit) xa pierwocy raa 20 b. zu Każdy następny ras po 10 h — Wage- 
słanń po 60 k od wiersza su każdy ras, — Gosy pabliaxao po 2 kor od wierni. Ułłaod 
iaboiaryczay, nyłrewy, skomplikowany pierwscy ras 4Q0 k. eastępny po 10 h od witessa. — 
Załącnułini de „N. Reformy“ (prespokty, eyrkuiarue ogierzania inp) prmyjmuje się sa oomi 
2 kor. od 108 egu. Šin samiejsecwych, a | kor. cè 100 ags. dla miejnoeowych prenumeratorów, 


do skutku Raz jeszcze 


te pobepszenie przyjdzie 
więc zwracamy się do posłów naszych z prośbą © 


njęcie się za nami i poparcie słusznych naszych 
żądań. Dotychczas tylko kilka z nich broniło na- 
szej sprawy. a to okazało się niedostatecznem. 

Poseł Pacher zgłosił w parlamencie wniosek 
nagły o pedniesienie pensyi siłom pomocniczym 
i słusznie został ten wniosek przyjęty, ale przecież 
my jesteśmy o wiele gorzej sytuowane. Poseł Pa- 
cher motywowa? swój wniosek, że z powedu nędz- 
nej płacy sił pomocniczych rekrutnją się z nich 
defraudancei. Z nas nie rekrntują się defran- 
dantki, ale istoty rozgoryczone, znędzniałe, chore, 
nie mające Żadnych praw, zadnego poparcia. 

Skąd jednak mamy czerpać jakąś otuchę. jakąś 
chęć do pracy, do życia? Niech nam nasi antago- 
niści wskażą inną gałęź zarobkewsnia, któraby nam 
zapewniła byt, a pewnie porzncimy wszystkie, te- 
lefonr, urzędy itp., bo nie roakosz przykuwa de 
nich i wypędza z egnisk domowych, ale przymus 
i niedela. 


Z za Oceanu. 


(iriandczyk prowincyałem polskich Zmartwychwstań- 

ców. — Sprawa biskupów polskich Polacy amery- 

kańscy a prasa w ojczyźnie — Dwie uroczystości. — 
Szpieg rosyjski.) 


Bardzo przykre wrażenie wywołała w poł- 
skiej prasie amerykańskiej wiadomość, że pre- 
wincyałem polskiej prowincyi OO. Zmartwych- 
wstańców w Chicago mianowany został w miej- 
sce ks. Jana Kasprzyckiego, którege 
usnnięto z tego stanowiska, ks. Fennescy, 
Irlandczyk. Wychodzący w Buffalo „Polak 
w Ameryce“, pisze z tego powodu: 

Świadczyłoby to, że nawet w pierwszym zako- 
mie, który wyszedł z łona Polski, nia ma dość 
zdolnych i energicznych ludzi, którzyby potrafili 
rządzić zakonną prowincyą i utrzymali w niej kar- 
ność i połuszeństwo. Przed paru laty sprowadzone 
de Chicago Ojca Spetza, Niemca. i oddano ma w 
zarząd fimanse zgromadzenia, a teraz znów ma 
prowincyała przysłano Irlandczyka Z początka OO. 
Zmartwychwatańcy tworzyli w Stansch Zjednoczonych 
i Kanadzie jednę tylko prowincyę, a na czele tejże 
stał zawsze jake prowincrał, któryś z niemieckich 
OO. Zmartwychwstańców i miał swą główną nie- 
dzibę w Berlinie, w Kanadzie. Gdy polscy OO. 
Zmartwychwstańcy wzrośli w liczbę i objęli w dusz- 
pasteraiye kilka polskich parafńj w Chicago. utwe- 


się, że już 


ród wzłaryski eorey hbarjgj mei peł sobą ned- 
TARY 210, WYWOTZSRD: a wisków ni gram- 
cie jege charaktera i histeryi, że atrasznie pezo- 
stał w tyle, że przeraża swoją ciemnetą, demorali- 
zacyą i miekunlturalnością, które stanowcze uniemo- 
Żliwiają wszelką nad jogo podniesieniem pracę”. 
„Diło*, które jeszcze tak niedawno pod wra- 
żeniem pozwolenia na kilka jnbileuszów litera- 
ckich nśmiechaśo się tajemniczo w stronę Pe- 
tersburga, notnje teraz te wszystkie dowody 
„przychylności“ moskiewskiej dla swojej spra- 
wy z miną niezmiernie kwaśną. Czy mu też 
przytem nasawa się na myśł „ucisk* Rusinów 
w Galicyi? : K. S 


Korespondoncya „Nowej Reformy“. 


Lódz, 6 marca. 


| (Bota aresztowań. — Obiady bezpłatne. — Ustępstwa 


p. Poznańskiego.) 


Jesteśmy jeszcze wciąż pod wrażeniem osta- 
tnich masowych aresztowań w Łodzi. Uwięzienie 
osób z łona naszej inteligencyi, przeważnie mało 
z polityką mających wspólnego, powoduje nie- 
skończone komentarze w naszem mieście. O ró- 
żnych „figlach* szpiclów i żandarmów, wdzie- 
rających się w nocy do cndzych mieszkań i 
podrzucających najprzeróżniejsze odezwy, za 
które później pociągają do odpowiedzialności 
lokatorów mieszkania, słyszeliśmy już dawno i 
system ten przestał być dla nas nowością, mało 
jednaz wiedzieliśmy dotąd o tem, że „zaufani* 
rewidenci, to nietylko łapownicy. ale najzwy- 
klejsi oszuści i złodzieje kryminalni. Korzysta- 
jąc z ogólnego zamięszania w domu, po wizycie 
żandarmów w mieszkaniu dra Kanufma- 
na okazał się brak w portfelu ni mniej 


| 
na złudzeniu, a doświadczania mogą się uda- 
wać. 

Tak też wielu uczyniło, ale i to nie dopro- 
wadziło do pożądanych wyników. Jedni mówili 
poprostn, że nie nie widzieli innym zdawało 
się, że widzieli, lecz po powrocie do domu nie 
potrafili powtórzyć doświadczeń. We Francji 
było wielu wątpiacych, ala ci milczeli, nie chcąc 
snać kompromitować nanki ojczystej. — Temi 


cy. Najprzód profesor fizyki w Messynie, p. 


„Nature“ poddali surowej krytyce doświadcze- 
nia p. Blondlota i Charpentiera. Zarznty ich 
sprowadzają się do następujących punktów: 
Doświadczenia były tak urządzone. że możli- 
wość pomyłek skutkiem działania postronnych 
czynników nie była wykluczoną. A czynniki te, 
jak się pokazuje, są bardzo różnorodne. Tak 
n. p przykładając ekran Z Siarczkn wapnia do 
piersi człowieka dla określenia położenia serca, 
poddajemy go tem samem wyższej temperatu- 
rze, a Ciało to jest bardzo wrażliwa na drobne 
różnice ciepłoty i świeci zaraz silniej, jeżeli 
podnieść temperaturę chociaż © kilka stopni. 
W doświadczeniach Biondlota nie małą rolę 
grać też mogła zugesiya. Oczekując danego zja- 
wiska, meżna się pomylić, widzieć powiększe- 


wypełaiamy 2 całą sumieniością. ku Żrdowoleniu |rzeno w nich esobną prowincyę z siedzibą w Chi- 
aaszyvch-przefoż0RYch -runurgł "naj WIĘCEJ wymagaja | cago. "Piózwowy m pźuwiucysłow nowa uiwyrzewej 
cych, podlegamy tym samym karom dyscyplinarnym, | prowincyi polskiej, był á. p. O. Wincenty Barzy i- 
co personal męski, a jakże rzadko — co dowieość|ski, a pa jego kmierci na ten rrząd powołano O. 
możemy — na kary takie zasłngnjemy! Rząd maj Jana Kasprzyckiege. Przed 3 laty rozpoczęły się 
nas zarabia, bc pełniąc tę samą pracą, ce persoma| | nieporozumienia pemiędzy OO. Zmartwychwstańca- 


męski, jesteśmy e wiele gorzej płatne, nietylko zaś 
ed urzędników, lecz nawet od wożnych pocztowych. 
Pednoszące sie więc przeciwko nam głosy, poiegać 


mi w Chicago a ich generalną władzą w Rzymie 
i wtenczas to przysłano z Rzymu O. Kobrzyńskie- 
go i O Marszałowicza, piorwszogo na prowincyała, 


względami nie krępowali się jednak cndzoziem:- ; 


Salvioni, potem Robert Wood w angieiskiej į 


a drugiege na zarządcę finansami prowincyi. Pel 
scy 00O. Zmartwychwstańcy nie przy- 
jeli ich jednak i ci chcące nie chcąc musieli 
wracać z powrotem do Rzyma. 

„Zatargi pomiędzy QQ. Zmartwychwatańcami w 
Chicago, a ich generałem w Rzymie, trwały dłuż- 
szy czas i oparły się podobno aż o tolice Ape- 
stolską. a skntek był ten, Że w ubiegłym roka zje- 
chał do Chicago U Maurns, epat Benedyktynów, 
wyslany przez duchowne władze w Rzymie, colem 
zbadania spora .na miejscn. Delegat mnsiał prawdo- 
podobnie złożyć swe sprawozdanie w Rzymie, a 
pogrzeby odbywały się ze składek. My atoli przed | wynikiem tego byłe mianowanie O. Fennescy z Ken- 
śmiercią i pogrzebem, który bądź co bądź odbyć się |tucky prowincyałem polskiej prowincyi. Nie 
musi, cheemy warunków możliwych do życia. chcieli OO. Zmartwychwstańcy przyjąć na swych 

Jakie zaś dziś nasze życie? Przełożeni nasi skar- zwierzchników redaków, teraz będą musieli słu- ` 
żą się, że często zapadamy na zdrowiu. Czyż może |chać obcych. Już to polska natura nie jest 'popra- 
być inaczej wobec faktu, że za pobieraną płacę tyl- |wną. bo ile razy przyjdzie słuchać swego, to sta- 
ko źle odżywiać się możemy? Z tego wynikają cho- | wia się okoniew, ale za to wielce uległą i pokorną 
roby żołądkowe, anemia, newroza. podkopzjące or- staje sią wobec obcego“. 
ganizm nasz ma całe Życie. | Aby zrozumieć dobrze to zajęcie się opini 

Przeciwnicy maxi twierdzą, że posady manipulau-| publicznej wewnętrznemi sprawami tego zako 
zek pocztowych atworzomo tylko dla córek urzędni- | nn, Trzeba sobie uprzytomnić, jak wielką rolę 
ków. aby pracą swoją uzupełniały niejako lichą odgrywał on i odgrywa jeszcze w życiu na 
płacę ojców. Gdy atoli ojciec nmrze, nie pozosta- rodowem Polonii amerykańskiej. 
wiając nic, prócz długów. my tylko z waszej pracy, Równocześnie rozchodzi się wiadomość, że 
wyżyć musimy. jsprawa mianowania biskapów polskich 

Dziś robią nam nadzieję, że cońkolwiek byt nasz w Ameryce wzięła znów zły obrót. — 
będzie pelepszony. Obawiamy się, ża znów skończy W Rzymie, jak doniesiono do „Kraju“, bawili 
się na dwóch korenack miesięcznie, jeżeli wogóle, dwaj biskupi irlandzcy z Baffalo i Broocly: 


l 


mogą jedynie na antagonizmie przeciwko pracy ko- 
biet wogóle, a nie na słusznych przyczynach. 
Krstycy nasi niech wezmą na uwagę. w jakich 
żyjemy warunkach. Przy wstąpieniu do ałnżhy pań: 
stwowej dostajemy 2 korony dziennie, po roku 
2 kor. 20 hal, a po trzech latach prowizorycznej 
ałażby, jako stabilizowane, 68 korom miesięcznie, 
z czego jednakże odciąga nam się w pierwszym 
roku 100 koron na emeryturę. Pierwsze kwinkwe- 
aiam dochodzi zaledwie do '2 keron miesięcznie. 
Przed paru laty przyznano nam t. zw. „Sterbe- 
kwartal“. Hojność nadzwyczajna, dawniej bowiem 


nie blasku na ekranie, chociaż promienie na działa wymijająco, tłomacząc się, że ankieta nie 
niego nie działały, i biask w istocie nie powię- jest wskazanym w tym wypadku środkiem. albe 
kszył się wcale. że sami nie robili doświadczeń. W tej oboję- 

Ponieważ zaś wahania w sile świecenia siarcz-|tnej grupie znajdujemy 20 nazwisk. Czternasta 
ku wapnia są wogóle bardzo nikłe, więc tem nczonych zaprzeczyło stanowczo istnieniu pro- 
latwiej o pomyłkę, o samołudzenie się. Zresztą mieni „N“ na tej zasadzie, że doświadczenia 
jestto środek badania zupełnie snbjektywny, | najstaranniej wykonane przez nich, nie udały 
itaki, w którym promienie pozostawiałyby nie- się wcale; mniejszość zaś. bo jedenastn, utrzy- 
wątpliwy ślad po sobie, ślad trwały. muje na zasadzie, bądź osobistego doświadcze- 

Objektywnym środkiem byłaby fotografia. nia, bądź dla tego, że uznają zupełnie dobrą 
ale na nieszczęście prawie nikomu nie udało wiarę profesora B. i jego zdolności, jako 
się otrzymać tak wyraźnych fotografij poró- eksperymentatora, że promienie „N“ istnieją. 
wnawczych, jak prof. Blondlot. I tutaj więc Nikt wogóle nie zaprzecza dobrej wiary p. 
mogła zajść jakas pomyłka. trudna do wynala- Blondlotowi, i dlatego o jakiejś bladze nauko- 


zienia. f | wej wogóla mowy tutaj być nie może, lecz je- 
| Przestano więc wierzyć zupełnie za granicą dynie o pomytce, o złudzeniu. 
w istnienie promieni „N“. — Nareszcie i sami Widzimy więc, ża zdania się podzieliły i dziś 


nie stanowczego jeszcze w tej kwestyi powie- 
| mienie „N“ istnieją, czy nie? Dla wyjaśnienia dzieć nie można. Wiekszość domaga sie skom- 
tej drażliwej kwestyi. pismo „Revue Scientifi- trolowania doświadczeń, wyszukania mniej za- 
que“ ogłosiło „ankietę“. Zwróciło się ono do |wodnych metod badania tajemniczych promieni. 
najznakomitszych fizyków francuskich z zapy:; Kwestya istnienia promieni „N“ wywołała 
taniem, czy im się udało powtórzyć dośŚwiad- wielkie zaciekawienie w świecie naukowym i do- 
czenia a promieniami „N“, i czy wogóle uwa- tąd nie jest załatwioną. 

żają, że same promienie istnieją, czy też za- WU. 
przeczują odkryciu? Ankieta ta trwała parę 
miesięcy, bo od pażdziernika de grudnia 1904 
roka. Największa część zapytanych odpewie- 


Franenzi postawili otwarcia kwestyę, czy pro 
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nn, którzy czynili gorliwe zabiegi w Propagan- 
dzie, u kardynała-sekretarza stanu i n samego 
papieża, aby w złem przedstawić świetle du- 
chowieństwo polskie w Stanach Zjednoczonych 
i ruch ku uzyskaniu polskich biskupów. — Jak 
wiadomo, mieli wyjechać do Ameryki północnej 
dla rozpatrzenia się w tamtejszych stosunkach, 
metropolita lwowski obrządku gr.-kat. Szepty- 
cki, oraz arcybiskup ks. Simon. Obaj biskupi 
irlandzcy wytężyli w Watykanie wszystkie siły, 
by zamierzoną tę podróż przedstawić nietylko 
jako zbyteczną, ale jako w wysokim stopniu 
niebezpieczną. Wystąpili mianowicie z groźbą, 
2e misya tych polskich biskupów wywołałaby 
ferment wśród duchowieństwa amerykańsko-ir- 
landzkiego i mogłaby się stać wodą na młyn 
t. zw. amerykanizmu, t. j. separatystycznych 
dążeń tamtejszego kościoła, który pragnie roz- 
lnźnić jak najbardziej stosunek z Rzymem. 

Nie ulega zapewne wątpliwości, że te nie- 
snaski w polskim zakonie Zmartwychwstań- 
ców bardzo ośmielają biskupów irlandzkich do 
przeciwdziałania słusznym żądaniom Polaków 
amerykańskich. 

„Polak w Ameryce* skarży się, że pra- 
sa polska w „Ojczyźnie* nieżyczliwie i z prze- 
kąsem odzywa sią o Polonii amerykańskiej, że 
uważa ją za „gałąź odciętą od pnia narodowe- 
go, niezdolną wydać żadnych żywotnych so- 
ków*. Winę atoli, że się tak dzieje, pismo to 
składa głównie na barki polskiej pra- 
sy amerykańskiej. 

„Zły sąd o amerykańskiej Polonii — pisze ta ga- 
zeta — rodacy w starym kraju wyrobili sobie 
z naszych gazot. Mamy jakąś żyłkę do ob- 
gadywania siobis samych i przedsta- 
wiania za gorszych, jak jesteśmy w rze- 
czywiBtości. Ciągle piszemy, że się wynarada- 
wiamy, że w krótkim czasie zlejemy się z obcemi 
żywiołami i staniemy się Amerykanami z języka 
i ducha, że będziemy raz na zawsze straceni dla 
Ojczyzny. Czy ba prawdę jest tak źle z nami? Czy 
nasze wynarodowienie jest nieodwołalne? Może być, 
że kiedyś i wynarodowi się znaczna część amery- 
kańskiej Polonii, ale jest to jeszcze czas dale- 
ki, bardzo dalekl. Nie wynarodowimy się tak 
długo, jak długo do Ameryki będą przybywali ro- 
dacy z kraju i jak dłago będziemy mieli polskie 
kościoły i polskie szkoły; jak długo bę- 
dziemy mieli księży myślących i czujących po pol- 
sku i dobre polskie pisma. Nie obgadujmy się sa- 
mi, a nasi bracia w kraja będą mieli o nas lepsze 
wyobrażenie“. 


W roku bieżącym dwie wielkie uroczystości 
odbędą się wśród rodaków naszych za Ocea- 
nem: odsłonięcie pomnika Kościuszki w 
Chicago, naznaczone na dzień 18 czerwca 
i 25-letni jubileusz istnienia naj- 
większej polskiej organizacyi w A- 
meryce: Związku Narodowego Pel- 
skiego. 

Jak niebezpiecznie jest dla obcych szpiegów 
śledzić ruch narodowy Polaków amerykańskich, 
o tem przekonał się świeżo pewien szpieg ro- 
syjski, Piszą o tem z Nowego Jorku: 

W sobotę wieczór odbyło się tam w hali naro- 
dowej walne zgromadzenie pierwszego wolne- 

"go legionu polskich Krakusów. Na zgro- 
madzeniu tem zjawił sią szpieg rosyjski, któ- 
ry sobie rozmaite rzeczy 1 wyjątki z mów noto- 
wał, Ujrzało to kilka kobiet i zaalarmowało człon- 


wne nie minął się z powołaniem swojem, ale byłby 
znakomitym handlarzem koni. 

Teraz, gdy kończy się okres jego urzędowania, 
jest równie dobrze usposobionym, jak dawniej i 
wcale Błę nie troszczy o to, czy pozostanie w pa- 
łacu Elizejskim, czy nie. I powiadają, że wcale na- 
wet nie pragnie ponownego wyboru, a w każdym 
razie nie czyni w tym kierunku jakichkolwiek za- 
biegów. Wiedzie dawny tryb życia i pełni wzoro- 
wo awoje obowiązki. Wstaje o godz. 6 rano, podo- 
bnie jak w Montelimar, i ubiera się szybko przed 
temsamem świerciadłem, przed którem Feliks Faure 
stadyował, jak ma uściskać cara. Spożywa śniada- 
nie, a równocześnie przegląda dzienniki, czytając 
zwłaszcza pilnie miejscową gazetę z Montelimar. 
O godz. 8 rano idzie do gabinetu i tam pracuje. 
Gabinet jest widny, słoneczny, z pięknym widokiem 
na park. 

Pełno książek w szatach i na półkach. Loubet 
czyta poważne dzieła naukowe. Powieści nie bierze 
do rąk, ale za to poezye, zwłaszcza liryka, mają 
w nim szczerego wielbiciela. Wszakże jest Prowan- 
salczykiem. Na biurku, przy którem niegdyś słady- 
wał Colbert, leżą okulary w złotej oprawie może 
na tem samem miejscu, na którem czasami składał 
Faure swój historyczny monokl. Tutaj pracuje ró- 
wnież generalny sekretarz prezydenta Oombarieu. 
O godzinie mniej więcej 9 udaje się Loubet z sy- 
nem swoim Pawłem, a czasem także z adjutantem, 
generałem Dubois, pleszo na spacer polem Elizej- 
skim, a powróciwszy do biura, udziela posłuchań, 
a właściwie, jak sam się wyraża, przyjmuje odwie- 
dziny. Znajomych częstuje Loubet podczas anudyen- 
cyi cygarem, sam zaś pali swą ulubioną fajkę. Po 
audyencyach następuje drugie śniadanie, a potem 
wyjazd na spacer powozem. Loubet sam powozi i to 
doskonale. O godz. 7 wieczór zasiada do obiadu 
| przebywa w gronie rodziny do godz. 10. O tej 
porze udaje Bię codziennie na spoczynek i trzeba 
bardzo ważnego wypadku, ażeby czuwał poza tę 
godzinę. Podczas ostatniego przesilenia ministeryal- 
nego Rouvier przybywszy do pałacu Elłzejskiego 
po godzinie 10 w nocy w sprawie nowego gabine- 
tu, otrzymał odpowiedź, że prezydent republiki już 
nie przyjmuje, ponieważ śpi. 

Takie życie wiedzie Loubet od długiego szeregu 
lat i będzie je wieść dalej, gdy osiądzie kiedyś 
w swej posiadłości wiejskiej Bógnude - de - Mazenc, 
ażeby używać wczasu. Ale czy Loubet rzeczywiście 
opuści pałac Elizejski? Powiadają Paryżanie, że 
tak, a przypuszczenie to opierają na fakcie, jakoby 
Paweł Loubet, syn prezydenta, już teraz szukał 
pomieszkania dla swojego ojca. W takim razie 
Loubet pozostałby w Paryżu i tylko na lato wy- 
jeżdżałby do swej posiadłości wiejskiej. Powiadają 
dalej, że ubiegać się będzie o mandat do senatu. 


szym korespondentom pism galicyjskich ustrzedz się 
przed pomyłkami, wynikającemi z niemożności czer- 
pania informacyj w żródłach urzędowych. Ich miej- 
sce zająć musiały nieraz, z natury rzeczy, wieści, 
uporczywie obiegające po Warszawie, i powszechnie 
tam za prawdziwe uważane. Do takich należała po- 
głoska, która także w korespondencyi naszej z War- 
Szawy, zamieszczonej w nr. 36, echo znalazłe, a 
dotyczyła hr. Konstantego Przeżdzieckiego, 
rzekomo oficera huzarów, o którym wyraził się nasz 
korespondent, że na czele swego oddziału „doka- 
zywał cadów waleczności*. Wiadomość tę, w ostrzej- 
szej formie przed nami podały także inne dzien- 
niki. 

Otóż od hr. Konstantego Przeżdzieckiego otrzy- 
mujemy obecnie z Warszawy list z prośbą o spro- 
stowanie powyższej wiadomości w tym kierunku, 
że przedewszystkiem nie służy on w pułku hnza- 
rów, lecz w rzeczywistości jest chorążym (korne- 
tem) w pułku ułanów gwardyi w Warszawie, 
„który to pułk — jak pisze hr. K. P. — szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności, nie miał potrzeby 
użycia broni w czasie wiadomych zamieszek 
w Warszawie*. Nadto zaprzecza hr. K. Przeżdzie- 
cki wiadomości, jakoby mógł jakikolwiek mieć n- 
dział w czynności w czasie rozruchów pa- 
żdziernikowych na Grzybowie w War- 
saawie, gdyż w pażdzierniku I listopadzie 1904 
r. znajdował się on na urlopie w Paryżu, co łatwo 
sprawdzić — jak nam pisze hr. K. Przeździecki — 
bądź drogą pointormowania się w wydziale puszpor- 
towym w Warszawie, bądź przez przejrzenie dzien- 
ników warszarykich z owego czasu, które zazna- 
czyły wtedy termin jego wyjazdu i powrotu do 
Warszawy. 

Z Uniwersytetu ludowego. Oprócz zapowiedzia- 
nych w programie marcowym wykładów Uniwersy- 
tetu ludowego odbędą się jeszcze trzy wykłady p. 
Stanisława Słońskiego p. t. „Najważniejsze zaga- 
dnienia językoznawstwa”, w d. 12, 13 i 15 b. m. 

Z uniwersytetu. P. Andrzej Trybulec, kandy- 
dat notaryslny z Dukli, otrzymał dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora praw. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Dzisiaj 
po południu odbyła się pod kierunkiem p. Walew- 
skiego próba 4 dekoracyami i oświetleniem z 3- 
aktowej bajki L. Germana „Lilith“, uwieńczonej 
na ostatnim Konkursie Wydziału krajowego, Tytu- 
łową rolę odegra pani Mrozowska, inne role wy- 
konają panie: Wysocka, Arkawinówna, Łazarewi- 
czówna, Sokolitz, Górska, Czechowska, pp. Sosnow- 
ski, Leszczyński, Jednowski, Zelwerowicz, Andru- 
szewski, Sobiegaw, Walewski, Popławski, Frączkow- 
ski, Zawierski | inni. Autor „Lilith* przyjechał ze 
Lwowa i jest obecny na próbach. 

Z życła miodzieży. W niedzielę 12 bm. o go- 
dzinie 4 po południu w Collegiam novum, w sali 
nr. 39 (I piętro), odbędzie się I walne zgromadze- 
nie członków „Kółka flologów romańskich u. U. 
J.* Porządek dzienny: 1) sprawozdanie tymczaso- 
wego komitetu. 2) Odczyt p. Kielskiego p. t. Mo- 
lier i Fredro; atndyum porównawcze I. charaktery. 
Po odczycie dySkusya. 3) Wybór zarządu. Goście 
mile widziani. 

Kółko (zatwierdzone z końcem lutego przez na- 
miestnictwo) ma na celu ożywienie wśród młodzie- 
ży i wśród szerszych kół znajomości literatury (i 
języka) francuskiego przedewszystkiem, a literatur 
i języków romańskich wogóle. Szereg zapewnionych 
lub gotowych już odczytów ze współczesnej i daw- 
nej literatury francuskiej rokuje Kółku trwałą przy- 


— 


Kronika. 


Kraków, 10 marca. 


Na „zapomogi narodowe“ dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągu w admi- 
nistracyi „Nowej Reformy“: Bank rolniczy we Fry- 
wztacie 50 kor., J. Buszczyńska 30 kor. zebrane 
wśród kolonii polskiej zamieszkałej w hotelu „Son- 
nenhot* w Gries, Budzyńscy 10 kor., Ludwikowie 
Małeccy 5 kor., dr Garbusiński 3 kor., H. Bukow- 
ski 2 kor., St. Morbitzer 2 kor., A. Karcz 1 kor., 
dr Guńkiewicz 10 kor., zebranie towarzyskie ska- 


demików-lndowców 5 kor. 30 hal. — razem zło- | szłość. 
ków Towarzystwa, którzy schwyciwszy draba za A 
xkołnierz i E su Dota łaźnię, zrzucili żono fiorąd 647 kor. 26 hal, JĄ Za sfęr y. zkadamickipj- proszą aaa_a 
*go ze schodów. Szczególnie kobiety były rozjuszone | W APrAWIE składek na „zapomogi narodowe”, | stwierdzenie, zjeździe człoaków „Ogniwa* 


do ktirych wzywa Towarzystwo demokratyczne w 
Krakowie, pisze „Kuryer Lwowski*: 

„Z tego wniosku szydzą pisma konserwatywne, 
lecz jeśli przesilenie szkolne w Królestwie się 
przedłaży, fundusze dla ułatwienia młodzieży z Kró- 
lestwa dalszych studyów mogą okazać się nie- 
zbędnemi i wtedy inicyatywa krakowskich de- 
mokratów nawet konserwatystom nie wyda się tak 
śmieszną, jak obecnie, Przecież Galicya powinna 
nietylko słowem, ale I czynem dowodzić łączno- 
ści 3 innemi dzielnicami. Kto się gorszy wnioskiem 
demokratów, niech poda myśl prakty- 
czniejszą 1 lepszą i niech oprócz inicyaty- 
wy da sam a siebie dobry przykład w działanin, 
a wtedy dopiero, gdy jego projekt okaże się donio- 
ślejszym, będzie mógł lekceważyć wniosek demokra- 
tów. Dopóki to się nie stanie, lepiej bogdaj 
zbierać składki dla młodzieży szkol- 
nej w Królestwie, niż rzucać szumne frazesy 
| nakazy pod adresem Królestwa Polskiego.“ 

Wiosna. Zatem przez dni 40 mamy zapewnioną 
piękną pogodę. Albowiem podług wierzeń ludowych, 
taką będzie pogoda przes 40 dni z rzędu, jaką 
była w dniu 40-stu męczenników, który w kalen- 
darzu dzisiaj przypada. A dzisiaj dzień istotnie 
wiosenny, ciepły i słoneczny. Na polach i planta- 
cyach ani śladu śniegu, zeszłoroczna trawa ma ja- 
kiś świeży wygląd, pączki na drzewach zaczynają 
nabrzmiewać i wszystko wróży budzącą się wiosnę 
w całej jej potędze. 

O Wawel. Wczoraj o godzinie 3 po południu 
odbyło się w sali Rady powiatowej pierwsze po- 
siedzenie krajowego komitetu, powołanego dla ob- 
myślenia planu restauracył zamku na Wawelu. 

W obradach, którym przewodniczył marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni. wzięli udział wszy- 
scy uczestnicy komisyl, którzy przed południem o- 
glądali zamek na Wawelu. 

Po dłuższej dyskusyi, która trwała do godz. 7 
wieczór, uchwalił komitet na wniosek pp. dra Leo 
I Łozińskiego, doradzić Wydaiałowi krajowemu, co 
następuje: 

„Restauracya zamku na Wawelu rozpocząć się 
ma od usunięcia najnowszych, przez wojskowość 
wzniesionych ścian i praeplerzeń. od gruntownej 
naprawy i ubezpieczenia dachów, od troskliwego: 
uwydatnienia i utrwalenia tego, co się dotąd w 
rzeźbach i ornamentach zachowało i od restytucyi 
pierwotnego kształtu arkad podwórza — a to wszy- 
stko na podstawie srudyów nad architektonicznym 
rozwojem zamku“, 

Następnie powziął komitet następującą uchwałę: 

„Komitet zastrzega sobie w toku robót zasięgać 
rady artystów polskich i innych sił fachowych*. 

Następne posiedzenle odbędzie się, gdy zebrany 
zostanie dostateczny materyał do dalszych obrad. 

Podczas posiedzenia komisyi wyłoniło się także 
uznanie dia władz wojskowych załogi krakowskiej, 
które pilnie przestrzegały, aby pamiątki nasze na 
Wawelu, oraz cenne zabytki architektoniczne nie 
doznały uszkodzenia, owszem władze wojskowe wy- 
dały szereg zarządzeń, zdążających de ochrony 
wspaniałych komnat Wawelu, przed możliwem zni- 
szczeniem. 

Wśród powodzi wladomości z Warszawy o f 
znęcania się wojska rosyjskiego nad robotnikamijnać pewnych określeń tekstu i skrócić antrakty, 
i spokojnymi nawet mieszkańcami podesas znanych | gdyż premiera wczorajsza skończyła się po godzi- 
rozruchów, niepodobna było, nawet najostrożniej- | nię 12. 

E 


we Lwowie nie przemawiał prezes Czytelni akada- 
mickiej krakowskiej. P. Buła bowiem, który prze- 
mawiał jako delegat krakowski, nie jest prezesem 
Czytelni akademickiej w Krakowie. 

Opleka nad ubogą młodzieżą szkolną. Otrzy- 
mujemy następujące zawiadomienie: 

Zgromadzenie pedagogów-nauczycieli , rodziców i 
przyjaciół młodzieży, celem założenia Towarzystwa 
opieki nad ubogą uczącą się młodzieżą szkół żeń- 
skich i męskich odłożone zostało na przyszły ty- 
dzień. O terminie i programie zgromadzenia nie 
omieszka zawiadomić tymczasowy zarząd. 

Odczyty o Mickiewiczu. Następny wykład p. 
Andrzeja Baumfelda o Mickiewicza odbędzie się 
w sobotę dnia 11 b. m. w lokalu Eleuteryi (niica 
Jagiellońska, L. 5, II p.) na temat: „Mickiewicz 
i Towiański wobec idei katolickiej*. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. Wstęp 20 halerzy. Dochód na 
rzecz młodzieży » Królestwa. 

»Zaszumi 148*, głośna sztuka Józefs Maskoffa, 
przerobiona z powieści pod tym samym tytułem, 
ujrzała wczoraj światło kinkietów w teatrze lado- 
wym. Powodzenie, jakie przypadło w udziale utwo- 
rowi temu we Lwowie, okazało się zupełnie uspra- 
wiedliwionem, a nastrój dzisiejszej chwili, potęgu- 
jący jej znaczenie, utrwala warunki sukcesu. Treść 
osnutą jest na stosunkach polskiej kolonii emigra- 
cyjnej w Paryżu i odsłania tajniki pracy konspi- 
ratorskiej młodzieży. Jesteśmy w kuźni jednego x 
takich pism, któłego redaktorem jest młody fanatyk 
wolności | patryttyzmu, Grzegorzewski, skupiający 
około Biebie grono studentów i studentek oddanych 
„sprawie* | dopomagających mu w redagowaniu 
„Hejnału*. Grzegorzewski wyczerpany walką, pra- 
cą i niedostatkiem umiera, a miejsce jego zajmuje 
przybyły świeżo x kraju młodzieniec, który z woli 
zmarłego kontysuuje jego dzieło i pada w Końcu 
ofiarą niecnej intrygi i zdrady. Autorka roztoczyła 
tu barwny i zajuujący w szczegółach i epizodach 
obraz życia młodzieży, metody „działania* tajnych 
kółek patryotycznych, intryg i ambicyj rozsadzają- 
cych każde przedsięwzięcie narodowe na obczyźnie. 
Zasadniczy motyw Intrygi: podstęp rosyjskiego 
szpiega, wkradającego się w zaufanie młodzieży i 
trzymającego rękę na pulsie, akcyi, wplecioną jest 
bardzo zręcznie i wyzyskaną z wielkiem napięciem 
dramarycznam. (Całość przepojona na wkróś uczu- 
ciem patryotycznem, tętni siłą Życia młodości i za- 
pału i na tych czynnikach opiera swe powodzenie 
sceniczne. s 

Wykonanie sztuki Maskoffa było śmiałą i ryzy- 
kowną próbą talentów i skali artystycznej usiłowań 
artystów teatru |ndowego. Próba powiodła się po- 
nad wszelkie oczekiwania | była poważnem świa- 
dectwem ich pracy i postępów. — W głównej roli 
Grzegórzewskiego stworzył bardzo interesujący i z 
wielką siłą artystycznego wyrazu przeprowadzony 
typ zapaleńca patrzs'y p. Węgrzyn. Mimo przesa- 
dnej charaateryzący: rola ta, traktowana z głębo- 
kiem przejęciem, była osią dramatycznego zespołu 
akcyi. Pełne zapału i serdecznego ciepła akcenty 
wydobył z roli Leona p. Wirski. Dwie wybitniej- 
sze role kobiece znalazły inteligentne przedstawi- 
cielki w panisch Sznage i Dalębiance. 

W intesie sztuki należałoby na przyszłość doko- 


na moskiewskiego szpiega i okładały go pięścią po- 
dług wszelkich reguł boksowania. Zrzucony ze acho- 
dów drab, udał się na stacyę policyjną 1 poskar- 
żył się, że go polscy rewolucyoniści tak poturbo- 
wali nielitościwie. Kapitan wysłał detektywów, któ- 
rzy aresztowali Ant. Roszkowskiego, stolarza, Sta- 
nisława Nowickiego, muzykanta, i Antoniego Pi- 
kwika, stolarza, jako sprawców zamachu. Będą oni 
stawali przed sędzią Cornellsm, oskarżeni o pobi- 
cie, lecz ich obrońca, adwokat Eliasz Rosenthal, po- 
łoży główny nacisk w obronie na fakt, że rosyjski 
szpieg nie ma prawa w Ameryce dozorować zgro- 
madzenia obywateli, którzy natomiast mają zupełne 
prawo go wyrzucić ze swego lokalu. 

Jak się sprawa ta skończyła — nie wiemy 
jeszcze. 


Z pałacu Elizejskiego. 
Paryż, 7 marca. 


(==) Niedawno upłynęło 6 lat od chwili, gdy 
Emil Loubet, jako prezydent republiki, sprowadził 
się do pałacu Elizejskiego. Rocznice te zwykle mi- 
jają niespostrzeżenie i dopiero siódmą zajmuje się 
prasa i opinia publiczna x powodu nowych wybo- 
rów na godność najwyższegou „urzędnika* repybliki. 
Tak było za poprzednich prezydentów republiki, a 
zwłaszcza gdy kończył się okres prezydentury „pa- 
py* Grevy'ego. Obecnie dobiega kresu septennat 
Loubeta, a mimo to nikt, ale to literalnie nikt nie 
zajmuje się sprawą nledalekich wyborów. Tam w 
Rosyl rozgrywają się wypadki światowej doniosło- 
ści, więc Francya na nie zwróciła całą swoją uwa- 
ga, a to tem bardziej, że utopiła w Rosyi kilka- 
naście miliardów franków, które trzeba za każdą 
cenę ratować. I oto dlaczego p. Loubet ma spokój. 

Dobrze mu z tym spokojam, jemu, który nie lubi 
gwaru, pozy, ostentacyjności. Loubet jest pod tym 
wsględem zupełnie niepodobnym do Feliksa Faure'a, 
który dbał ogromnie o pozory, 0 ceremoulał, o po- 
zę aktorską, o dworskość i dworactwo. Loubet jest 
nadto zdrową i jędrną naturą, ażeby się poniżyć 
do takiej roli, a zresztą nauczył się takta podczas 
«wojej długoletniej karyery politycznej, którą roz- 
począł od najniższego szczebla. Od r. 1869, gdy 
został burmistrzem swojego rodzinnego miasta Mon- 
telimar, zawsze piastował jakąś godność naczelnika 
i był zawsze czemś, zanim został wszystkiem. — 
Przyawyczaił się podczas tej długoletniej służby 
publicznej równie do rozkazywania jak i do słu- 
chania: nabrał świadomości różnicy, która istnieje 
pomiędzy nim, a rozmaitymi ludźmi; stał się przy- 
Jjacielskim, nie narażając się na spoufalenie, uwa- 
żającym na swą godność, nie będąc wyniosłym. 
Umie się trzymać wewnętrznie i zewnętrznie: jest 
spokojnym i pewnym siebie, popularnym, ale nie 
pospolitym, 

Od roku 1869 odbył długą drogę do Paryża i 
pałacu Elizejskiego, a przez ten czas rozszerzał się 
horysont jego widzenia, ustaiały zasady polityczne 
i przekonania społeczne, Zmieniła się naokoło nie- 
go bardzo dużo rzeczy, ale on sam w swojej isto- 
cie pozostał do dziśdnia panem Loubetem. Pali ten- 
sam tytoń, chodzi na polowania, gra w wista i 
tylko posiada więcej koni niż dawnłej. Jest wiel- 
kim lubownikiem | aawołanym znawcą koni. Zape- 


miejskiego składu węgla na koiei, oraz niejakiego 
Stefana Sipała za usiłowaną kradzież worków ze 


prosi nas o zaznaczenie, że nie został skaleczony 
łu, a tylko skaleczył się w rękę szkłem. 


kilku dniami, z powodu śmierci Joela Baumingera, 
że władze rosyjskie go wydaliły, 
Bauminger był poddanym anstryackim i wydalonym 
został w Czasie, 
z granic państwa rosyjskiego wszystkich żydów. 


córkę wyszedł na chwilkę do drugiego pokoju. — 
Skorzystał z tego jego parobek, Jan Cupiel, będą- 


Śląsku, zaczyna pierwszy posiewek rzucać w na- 
szych stronach. W okolicach Żywca, w Górce wę- 
gierskiej, koło Milówki, pokazuje się choroba, któ- 
ra symptomatami przypomina ów tężec, gospodaru- 
JĄCY na 


pracę „Lud w Księstwie Łowickiem* 


skiego p. t. „Przyroda a człowiek“. 


Sobota, 11 Marca 1905. 
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W teatrze ludowym rozpoczęły się próby z „We- 
sela Wyspiańskiego, które wystawione będzie po 
raz pierwszy dnia 18 b. m. 

Trupa teatru ludowego wyjeżdża w przyszłym 
tygodniu na trzy przadstawienia do Białej i Cie- 
SZYNA. 

Koncert piwny. W niedzielę dnia 12 b. m. od- 
będzie się w sali hotelu saskiego o godz. 8 wie- 
czów kuncert orkiestry wojskowej. Podczas koncer- 
tu funkcyonować będzie bufet restauracyjny p. Mo- 
rawieckiego. Ceny potraw i napojów będą bardzo 
niskie. Koncerty takie odbywać się będą przez cały 
post. 

Sprawa Ellego. Według wiadomości, zasiągnię- 
tych u tutejszych władz bezpieczeństwa, wiadomość 
o aresztowaniu Filipa Eilego w Berlinie była błę- 
dną. Eile zbiegł w niewiadomym kierunku i do- 
tychczas miejsca jego pobytu nie odkryto i jego 
samego nie przytrzymano. 

Pierwsze uwolnienie. W dniu 17 marca b. r. 
uwolniony zostanie z więzienia sądu karnego w Kra- 
kowie Feliks Mocznuiski, b. konduktor, skazany 
za uczestnictwo w głośnych kradzieżach w pocią- 
gach, wyrokiem trybunału w dniu 19 marca 1904 
na 5 miesięcy więzienia. Moczulski, który przez 
9 miesięcy śledczego aresztu sBymulował obłąkanie, 
w dniu 20 marca z. r. po wyroku przyznał się do 
symulacyi i wyrok przyjął; sąd wyższy podniósł 
mu jednak karę na 1 rok więzienia, które w przy- 
szłym tygodniu opuści. Będzie to więc pierwszy 
uwolniony po odcierpienin kary skazany konduktor, 
inni: Pilawski, Skrayszowski, Śradniawski i Szy» 
mański zostali skazani ua kilka -od 4 do 6 iat 
więzienia. 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała wczo- 
raj: Ludwika: Bochniaka i Stanisława Rymarczyka, 
którzy kradli wielkie paki z zapałkami w handlu 
Abrahama Novtela na Kazimierzu. Paki z zapałka- 
mi nosili do stróża domu pod L. 9 przy ulicy 
Bernardyńskiej, gdzie rozkapywali towar chłopacy, 
sprzedający następnie te zapałki „Dwa pudełka za 
centa — paczka 5 centów!* 

Aresztowano także niejakiego Jana Żelaznego za 
kradzież podręcznej kasy z pieniędzmi w budynku 


zaprzestania uczęszczania do szkoły. W wielu wy- 
padkach niszczono nawet książki i kujety. „Takie 
postępowanie rezwydrzonej młodzieży — pisze organ 
rosyjski spowodowało przerwanie wykładów 
w znacznej liczbie szkół początkowych miejskich 
i niedzielno-rzemieślniczych. Wskutek teg» oberpo- 
licmajster zwrócił uwagę komisarzy policyjnych na 
potrzebę wamocnienia dozoru policyjne 
go nad szkołami dla zabezpieczenia uczącej się 
młodzieży od wszelkich napaści ze strony strejku- 
jących, co zarazem przyczyni się do sprowadzenia 
szkół do normalnego życia“. 

Zniesiony pułk. Z Sosnowca piszą do „Naprzo- 
du“: Wszystkie żony tutejsaych rezerwistów, wy- 
głanych do Mandżuryi, zostały wezwane do urzęda 
gminnego, gdzie je zawiadomiono, że całY pułk, 
w którym byli ich mężowie, został Przez 
Japończyków w pień wycięty, wobec czę. 
go one jako wdewy nie dostaną już dalszego zasił- 
ku (2 do 3 rubli miesięcznie), wypłacanego Prze! 
rząd żonom rezerwistów. 

Zaburzenia w Blałym Stoku. „Wilenskij Wie- 
stnik* donosi, że 3 i 4 marca wstrzymana zostałą 
praca w Białym Stoka we wszystkich fabrykach 
i zakładach przemysłowych. Do fabryk, w których 
robotnicy nie chcieli dobrowolnie przerwać pracy, 
wpadały tłumy i nie stosujących się do życzeń 
strejkujących wynoszono lub wywożeno na ta- 
czkach za bramę, gdzie później rzucano ich 
w błoto. O godainie 1 popoładniu zmuszono druka- 
rzy do przerwania pracy w drukarni Wołobrińskie- 
go, gdzie drukuje się „Zapadnaja Okraina“, pocsem 
stanęły wszystkie inne drukarnie w mieście. Awan- 
tur ulicznych ani nawet prób w tym kierunku nie 
było. W pobliskim miejskim lesie zbierają się ro” 
botnicy na konferencye, gdzie omawiane są postu" 
laty robotnicze. Postulaty te mają wspólną zasadę: 
żądanie skrócenia pracy do 8 godzin | podwyższe” 
nie zarobku o 209%/ę do 50%, O godz. 6 zaprze- 
stały kursować tramwaje, a woźnice i dorożkarze 
powrócili do domu. 

Przedstawienie trupy dramatycznej Dnieprowoj 
w sali „Harmonii* nie odbyło się. Dnia 4 marca 
przestały funkcyonować banki i kantory przewoż0* 
we. Zastrejkowali fryzyerzy i szwaczki we wszy” 
stkich pracowniach. Uczenice w żeńskiem gimne* 
zyum rozpuszczono do domów. W szkole realnej 
w dalszym ciągu wykłady Bię odbywają, gdyż za- 
stosowano środki dla zabezpieczenia prawldłowego 
biegn nauk. O godz. 2 popołudniu tłumy wyległy 
na ulicę, tak, że zatamowano wszelki ruch. Na we* 
zwanie władz wojskowych tłumy szybko się jednak 
rozeszły. O godz. 3 popołudniu odbyło się posiedze- 
dzenie wszystkich fabrykantów i przemysłowców 
w obecności inspektora fabrycznego. Zebranie po- 
stanowiło wybrać komisyę z 12 osób, którą upo- 
ważniono do wejścia w pertraktacye z robotnika- 
mi, którzy wybiorą z pomiędzy siebie również 
przedstawicieli. Próby wstrzymania działalności 
w wodociągach nie udały się, gdyż zawczasu przed- 
sięwzięto środki ochronne. Wogóle w mieście pa- 
nuje cisza denerwująca i nastrój przygręblający, 
wywołany nietylko strejkiem, ale i przedstrejko- 
wym ogólnym kryzysem. ; 

„Głos polski“. W Paryżu pojawiła się pod po- 
wyższym tytułem odezwa w języku francaskim. 
skierowana „do wszystkich humanitarnych raądów, 
stronnictw i klubów politycznych, mężów Btann, 
pism peryodycznych, stowarzyszeń“ i t. d. Celem 
odezwy jest przedstawienie ucisku narodu poiskie- 
go pod rządem rosyjskim i zaapelowanle do współ- 
czucia cywilisewanego świata, by zajął sie sprawą 
palaka - e l 

Odezwa przedstawia, jak od stu lat wzrastało 
w zaborze rosyjskim prześladowanie Polaków, a 
spotęgowało się zwłaszcza w ostatnich latach czter- 
dziestu. Odezwa roztacza ponury obraz prześlado- 
wania unitów, omawia upośledzenie języka polskie- 
go, zamknięcie wszystkich stanowisk urzędowych 
dla Polaków, rusyfikacyę szkoły i wszelkich insty- 
tucyj. Odezwa konczy się podniosłą apostrofą do 
Europy: 

„Tę naszą krzywdę należałoby uczynić sercem 
ogromnego dzwonu, którego potężny głos opłynąłby 
całą ziemię, wywołując w niej zdumienie, odrazę 
lub trwogę. Bo w iej kraywdzie tai się nietylko 
nasz ból, ale groźba dla całego świata cywiiizowa* 
nego, na który z czeluści gnijącego despotyzmu ro- 
syjskiego wieje nieprzerwanie tuman zarazy, — 
A zresztą Rosya nie zakopała jeszcze ostatnich 
słupów granicznych swego podboju i może je po- 
sanąć bardzo daleko. Już jej pretensye oblatnją 
nawet ziemie słowiańskie z przynętą w dłoni otwar- 
tej, a obrożą w zamkniętej, Dopóki zaś ona jest 
główną przystanią korsarstwa politycznego, dopóki 
pod batami i nożami swej tyranii trzyma milłony 
zdobytego i zgwałconego narodu, Europa, najbliże 
szy Świadek tej zbrodni, nie ma prawa nazywać 
się uczciwą i nie może czuć się spokojną“. 

Do odezwy tej dodaje „Kuryer Lwowski* na- 
stępujące słuszne uwagi: 

„Od dawna już przestaliśmy wierzyć w pomoe 
Europy, mimo to przyznać trzeba, że w obecnej 
chwili wielce jest pożądanem, aby narody i pań- 
stwa kulturalne były należycie poinformowane o sta- 
nie rzeczy w ziemiach polskich, Po krwawych star- 
ciach w Azyi, po zaburzeniach powszechnych w Ro- 
syi, prayjdzie zapewne okres dyplomatycznych ukła- 
dów międzypaństwowych, w których i kwestya pol- 
ska może stanąć na porządku dziennym“. ; 


zbożem z wagonów kolei północnej. 
Nie nożem. P. Stefan Gwizdowski, kamieniarz, 


w bójce na noże, bo w żadnej bójce nie brał udzia- 
Odnośnie do notatki, podanej przez nas przed 
nadmieniamy, że 


gdy władze rosyjskie wydalały 

Z Podgórza piszą nam: Wczoraj wieczorem zo- 
stawił kupiec Hirsch Landau u siebie w domu 
szufladkę od biurka otwartą, a sam wezwany przez 


cy w służbie u p. Landaua dopiero 14 dni 1 skradł 
z otwartej szuflady pugilares z kwotą 1.630 koron. 
Policya, zawiadomiona przez poszkodowanego, roze- 
słała telegramy za zbiegiem. Z Oświęcima nadeszło 
zawiadomienie, że zbiega tamże przytrzymano. 
Przenlesienila notaryuszów. Kierownik mini- 
Bterstwa sprawiedliwości przeniósł notarynszów Ty- 
tusa Bnynowskiego z Pllzna do Tarnowa, Mi- 
kołaja Machowskiego z Tyczyna do Rzeszowa, 
Jans Arleta z Muszyny do Tyczyna, Karola Dr o- 
sdawskiago z M'łówki do Pllzna ł Wład vxławw 
Dołaisa z Jordanowa do Milówki. 
ywlec, 8 marca. Są poważne przypuszczenia, 
że tężec, jaki epidemicznie występuje na Górnym 


w s 
| 


Śląsku. Ludzie starsi i dzieci zapadają na 
ból gardła, dreszcze, a kończy się to, szczególnie 
u dzieci, zapaleniem opon mózgowych i śmiercią 
rychło po zapadnięciu następującą. 

W Hucie Fryderyka odbył się bal Kostyumowy, 
który, dzięki licznemn przybyciu osób z polskiej 
inteligencyi żywieckiej, udał się doskonale. Natu- 
ralnie, że liczba Polaków jakby czapką przykryła 
liczbę Niemców, którzy się irytowali, że aranżowa- 
no tańce z początku po polski i niemiecku, a po- 
tem tylko po polska. Czyżby się i tym panom zda- 
wało, że gdzie oni są, tam polskość ma zamierać? 
Tego to już się chyba nie doczekają. Postanowio- 
no nawet, że w przyszłości, jeśli Polacy dostaną 
niemieckie na zabawę zaproszenia, odpowiedzieć na 
to bojkotem. Na swojem śmiecia ubliżać sobie nie 
damy. 

Z Frysztaka piszą nam: Dnia 8 b. m. zakoń- 
czył tu życie Maksymilian Chełmoński, urodzo- 
ny 8 czerwca 1844 w Łyszkowicach w Królestwie 
Poiskiem. Rok 1863 powołał go jako 19-letniego 
młodzieńca do obrony ojczyzny. Opuścił dom rodzi: 
cielski i jako podoficer w oddzieie Langiewicza 
brał udział w bitwie pod Miechowem i był ranny 
w nogę. Z poruczonych mu czynności, jako organi- 
sator oddziałów powstańczych w okolicach dawnego 
obwodu tarnowskiego wywiązał się ku zupełnemu 
zadowoleniu i na tej też ziemi zakończył swój ży- 
wot ś, p. Maksymilian w 61 r. życia, interesując 
się do ostatniej chwili losami ojczyzny. Nie tylko 
jako żołnierz, lecz także i piórem pracował £. p. 
Maksymilian. W ostatnich dniach drakowano jego 
w feletonie 
„Kuryera Lwowskiego“, oprócz tego pozostawił je- 
Szcze inne prace, bądź cenne zapiski z powstania 
z r. 1863. 

Z Jarosławia piszą nam, że w niedzielę 12 b. 
m. o godz. 41/4 popołudniu w sali Stowarzyszenia 
„Gwłazda* odbędzie się wykład p. Edmunda Libań- 


Dodatek tygodniowy. ' Do duisiejszego numera 
„Nowej Raformy* dołączamy arkusz 3 tomu ri po- 
wieści Bolesławity „Para czerwona” 


Z Koła nauczycieli szko? wyższych. Jutro w sobotę o 
godzinie 6 wieczór odbędzie się w Collagiam Novum 
posiedzenie z porządkiem dziennym: Rozdawnictwo sty- 
pendyów z fundacyi im. A. Mickiewicza (zaga! prezeż 
dr Karbowiak); o związkach wśród młodzieży Szkół sre- 
dnich (ref. prof, Flach), kwestyonaryusz wydziału cen" 
tralnego w sprawie rewizył przepisów dyscyplinurnych 
dla młodzieży szkół średnich (ref. prof. Kannenberg). . 

Ze Stow. nauczycielek. Doroczne walne zgromadzenie 
członków odbędzie się w niedzielę 12 bm. we własnym 
lokalu przy ulicy Krupniczej `l 16, II p., © godz. 4 PO 
poładniu. 

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożyło Tow. »S0- 
kół“ w Myślenicach 6 K, zebrane od gości ze Sażkowig 
i Myślenie. 

Dla ciemnego kelnera złożyła J. W. 2 K. 


Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza. 

W sobotę: Dr Ludwik Bruner: „Chemia“ (część TI, 
o metalach). ; 

W niedzielę od godziny Ń do 6 wykład P- Stefanii 
Sempołowskiej na duchód pomocy dla mlodzieży z Kró- 
lestwa Polskiego (wstęp 30 h): od godziny Pół ŚR 
do 8: P, Stanisław Słoński: „Najgłówniejsze zagadnien'« 
językoznawstwa”. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W sobotę 11 marca.) ; 
W Rzeszowie: Prof, Bronisław Bandrowski: 
stawy etyki“ (w wali „Sokoła” o godz. 6). 
W niedzielę 12 maro ) 
W Bochni: Prof. uniw. Jagiell. dr Wiktor Crermak: 
„O dyable łańouckim“ (w sali kasyna o gods. 3) 
W Chrzanowie: Prof. dr Fraucisaek BYW: „Cha- 


Zmarli. 

Wawrzyniec Jaworski, profesor gimnazyum 
w Jaśle, zmarł tam w 26 roku życia. Uczynny ko- 
lega | sumienny pedagog pozostawił po sobie 8zcze- 
ry żai i serdeczna wspomnienie wśród młodzieży 
gitun., kolegów w zawodzie i znajomych. 


Że świata. 


Zamknięcie uniwersytetu warszawskiego. 
Dzienniki warszawskie donoszą: Rada profesorów 
uniwersytetu warszawskiego na posiedzeniu, które 
odbyło się w tych dniach , uznała za stosowne nie 
otwierać uniwersytetu w bieżącem półroczn aka- 
demickiem. Ostateczne postanowienie w tym wzglę- 
dem wyda ministertwo oświaty. 

Strejki w szkołach miejskich warszawskich. | 
„Warszawskij Dniewnik* podaje, że według zebra- 
nych wiadomości, gromady wyrostków i uczącej się 
młodzieży w wielu wypadkach wspólnie z robotni- 
kami wpadają do początkowych szkół miejskich, 
pogróżkami, a nawet bisiem zmuszają uezuniów do 


„Pod 


Sobota, 11 Marea 1905. 


rakterystyka pieśniarstwa ludn krakowskiego” (w sali | Prócz wymienionych wczoraj 


kasynowej o godz. 5). 

W Mielcu: Ur Lucyan Rudel: „Zywioł historyczny 
w trylogii powieściowej Sienkiewicza“ (w sali kasynowej 
o godz. 4). 


W Nowym Sączu: Dyr. gimn. dr Stanisław Rze- | godności narodowej występowanie“. 


piński: „Naczynia starożytnych Greków i Rzymian* 
(z ilustracyami) (w sali Tow. kasynowego o godz. 5). 
W Tarnowie: Doc. Akademii sztuk pięknych dr 


Konstanty Górski: „O katakumbach“, wykład I, z ilu- |pia nienzasadnioną, a czasami 


stracyami (w sali kasynowej o godz. 5). 

W Zatorze: Inspektor dr Leonard Bier: „O aikoho- 
lizmle- (w sali posiedzeń Rady miejskiej o godz. b). 

Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Lilith* Jul. Germana. 

W niedzielę po południu: „Kopciuszek“; 
„Lilith“. 

Repertoar teatru ludowego. 

W sobotę: „Matka Schwarsenkopi“. 

W uiedzielę po południu: „Noc świętojańska" A. Sta 
asczyka; wieczór: „Zaszami las*, 

Z kajendarza. W sobotę 11 marca: Konstantyna Kart. 
i Sofron.; w niedzielę 12 marca: Grzegorza W.pap. w.; 
w poniedziałek 13 marca: Katarzyny bonon. i Krystyny. 

Wschód słońca 11 marca o godzinie 6 min. 03; zachód 
© godz. 6 m. 36; dsugość dnia godzin 11 minut 33. 

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 9 marca wr- 


wieczór: 


ezolncyj achwalono 
następującą: „Zebrani M T nei młodzieży pol- 
skiej wyrażają najwyższa uznanie i cześć swym 
kolegom z za kordonu za ich dzielne, odpowiadające 
Natomiast 47 
przeciw 21 głosom (3 wstrzymało się od głosowa- 
nia) upadła następująca rezolucya: „Młodzież pote- 
wielce szkodliwą, 
zasadniczemi względami dyktowaną akcyę przeciw- 
powstańczą *. 

Stan zdrowia ks. arcybiskupa Hryniewieckiego 
ciągle jeszcze jest niepewny. Po operacyi najśwież- 
szej, którą przedsięwzięto przed dwoma tygodniami, 
będzie trzeba niebawem dokonać jeszcze jednej. 
Chory opusacza wprawdzie czasem łóżko na pół 
godziny, by przesiedzieć na fotelu, natomiast wy- 
stępują bardzo często: brak snu i apetytn. 

W sprawie Brzezickiego toczą się dochodzenia 
tylko w kierunku zbrodni oszustwa. Identyczność 
jego osoby nie jest jeszcze ostatecznie sprawdzoną, 
przypuszczać jednak należy, że nazwisko, pod ja- 
kiem się podawał, jest prawdziwem. Miał on być 


murmetr doszedł od + O4 do -|- 4*38 C.; barometr podno- | qczniera seminaryum duchownego w Żytomierzu, 


wił się. Od wieczora zaczął opadać 

[mia 10 marca o godzinie 7 rano stan barometru 
7374 mm.. termometru + 10 C.; wiatr południowo- 
wschodni, 

Przepowiednia dls Galicpi zachodniej na 10 marca: 
pochmurno, ciepło, wietrzno, możliwy opad. 


Gdaoryelaki (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmnja — fortepiany, piani 
na, harmonie i piamele — krajowe i zagra: 
mczne — nowe i przegrane — za gotówkę j 
spłaty — bez zaliczki. 


COo czepreczntc E.NA ZONA 
Dział ekonomiczny. 

>< Galicyjska Kasa zaliczkowa we Lwowie. 
Oå kilku lat istniejąca we Lwowie instytncya, po- 
zostająca pod dzielną dyrekcyą pp. dra Adama i 
dra Liptaya, rozwija się bardzo dobrze. Liczba 
ezionków coraz bardziej się zwiększa. obecnie wy- 
nosi 1684 (o 546 więcej, niż w roku poprzednim). 
Udziałów zdeklarowanych było ogółem 5670 (o 2180 
więcej) na 1,474.200 kor. (o 566.800 kor. więcej, 
miż w r. 1903). Wpłacono na nie do końca grudnia 
1904 r. 866.611 kor. 62 hai. (o 408.711 kor. 58 
hal. więcej, niż w r. 1903) Udaiałów nieobciążo- 
aych zaliczkami było 1665 (o 660 więcej), a wpła- 
eono na nie razem 423.829 kor. 38 hal. (o 169.013 
kor. 82 hal. więcej, niż w roku poprzednim). Suma 
ogólna wypłaconych pożyczek (zaliczek) — po po- 
trąceniu zwrotów — wynosiła 31 grudnia 1904 r. 
1,813.277 kor. 49 hal. (o 865742 kor. 12 hal. wię: 
cej, niż w r. 1903). Protokół zaliczek od założenia 


Ka wykazuje z końcem rokn ubiegłege 1828 po- 
sk wypłaconych w kwocie 1,970.017 kor., z 
» na rok 1904 przypada pożyczek 672 na 
956.094 kor. Fundusz rezerwowy wraz „z ogólnym 
fandnsaem strat“ odpowiada w myśl Bstatutn za 


wazólkie długi Towarzystwa i jest własnością całej 
instytucyi, bez względn na sekcye. Wzrósł on w 
abiegłym roku z 16.221 kor. 8 hal. o 12.276 kor. 
89 hal., wynosił przeto z końcem roko 28.497 kor. 
97 hal. Niezależnie od funduszu rezerwowego Í 
ogólnego fanduszn strat, każda z sekcyj pesiada 
swe własne rezerwy strat, wydzielane na podsta- 
wie uchwał Rady nadzorczej z wpływów bieżących, 
a przeznaczone do pokrywania ewentualnych strat, 
jakie w każdej sekcyi z osobna wyniknąćby mogły. 
Dotychczas- petrzcha użycia którejkolwiek z tych 
rezorw Rie zaszła. Kosata administrAacgi uie dosię- 
gają 1 pre. całego obrotu. Dział wkładek oszczę- 
dności powiększył się w ubiegłym roku w czwór- 
nasób. 

Walne zgromadzenie członków odbywa się dzi- 
siaj. 


Budapeszt, 10 muroa  Pazonica na kwiecień 1964 do 
19:66, pszanica na październik 1952 do 1}54; żyto na 
kwiecień 17 36 do 17:23; owies na kwiecień 1680 do 14:84; 
kakurydzz ne maj 1520 do 1622; rzepak na sierpień 
28-30 do 23 60 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabe; 
pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 

— Na wczorajszem posiedzenia 
Izby poselskiej Rady państwa w dyskusyi nad 
nowelą przemysłową poseł Hock żądał jeszcze 
rozdziałn Izb handlowo-przemysłowych oraz o- 
graniczenia handlu agentów. poczem obrady 
nad nowelą tą przerwano. Następnie w odpo- 
wiedzi na interpelacyę, dotyczącą wyboru ko- 
misyi dla sprawy p. Walewskiego, oświadczył 
wiceprezydent Kaiser, iż kwestya wyboru ko- 
misyj zostanie załatwiona na najbliższej konfe- 
rencyi przywódców stronnictw; opóźnienie wy- 
boru powstało z powodu nieporozumienia co do 
klucza, według którego wybór miał być doko- 
nany. Po tej odpowiedzi zamknięto posiedzenie; 
następne odbędzie się jutro, w sobotę. 

komisyi budżetowej omawiano 
wezoraj obszernie sprawę sprzedaży soli. Poseł 
Pernerstorfer żądał poprawy bytu robo- 
tników salinarnych, poseł Kaiser rozszerze- 
nią monopolu także na sprzedaż soli, poseł G łą- 
biński lepszej organizacyi sprzedaży soli, po- 
CZEM minister skarbu Kosel dawał obszerne 
wyjaśnienia we wszystkich poruszonych spra- 
wach. 

— W parlamencie niemieckim pod- 
czas dyskusyi nad budżetem urzędu dla spraw 
wewnętrznych, poseł polski Kulerski o- 
mawiał Przykre położenie stanu średniego, 
Zwłaszcza małej własności ziemskiej i chiopów 
w Prusach. Szczególnie chłop polski najwięcej 
cerpi pod uciskiem podatków państwowych. 
W walce z Polakami stosuje się jako środka 
wynaradawiania tąkże Śruby podatkowej. — 
Mowca przytoczył kilka wypadków, gdzie pol- 
scy właściciele dóbr zostali zrujnowani przez 
komisyę Kolonizacyjną. Rząd pruski stara się 
auiszczyć polski rolniczy stan średni. Polscy 
rękodzielnicy w Poznania zostali „en masse“ 
zbojkotowani przez władze rządowe. — Mowca 
awrócił uwagę, że do największych skarg daje 
powód stosowanie ustawy 0 stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach, 8 w końcu omawiał wykro- 
czenia policyi gdańskiej, 
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Kronika lwowska. 


Lwów, 9 marca, 
Ze zjazdu „Ogniwa*. Jak już wczoraj donie- 
liśmy, na ponfnem zebraniu uczestników lwowskie- 
go zjazdu „Ogniwa“, związku młodzieży polskiej, 


© 


gdzie otrzymał nawet święcenia dyakona. Nastę- 
pnie, jak twierdzi, został skompromitowany polity- 
cznie i otrzymał paszport na wyjazd za granicę, 
bez prawa powrotn do Rosyi. Przebywał czas pe- 
wien w Krakowie, potem w Paryżu, wreszcie przy- 
jechał do Lwowa. Przypuszczenia o jego stosunku 
z Żandarmeryą rosyjską powstały prawdopodobnie 
stąd, że znaleziono u niego koperty po listach pie- 
niężnych z Rosyi. Oskarżony tłómaczy się jednsk, 
że pieniądze otrzymywał z Kijowa od swego wuja. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

W sobotę: „Ijola*. 

W niedzieię po południu: , Wenecys w Paryża“; Of- 
fenbacha; wieczór: „Ponad siły“ Bjoernsona. 


Z ruchu rewolucyjnego 
w Rosyi. 


Anarcia w Rosyi zapuszcza korzenie między 
ciemny tłum włościański, jak tego dowodzi wia- 
domość z Kijowa, którą poniżej zamieszcza: 
my. 

Z Jekaterynosławia donoszą, że w kopalniach 
w Szczerbinówce (okręg bachmadzki) w nie- 
dzielę wybuchł strejk. Rabowano magazyny i 
składy piwa, oraz mienie właścicieli kopalń. — 
Wojsko przyjeli robotnicy kamieniamii strza- 
łami rewolwerowemi. Wojsko dało salwę 
do strejkujących. Kilku robotników padło. 
Ostatecznie przywrócono spokój i pracę nanowo 
podjęto. 

Z urzędowych źródeł donoszą z Petersbur- 
ga, że dwóch nieznanych ludzi dało 
wczoraj na pułkownika Progulbi- 
ckiego, szefa powiatu suchumskiego, w dro- 
dze z poczty, 6strzałówrewolwerowych 
i zbiegło. Pułkownik nie został trafiony. Za- 
mach miał tło polityczne. 


(Telegramy „N. Reformy" z 10 marca.) 


Z Warszawy. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Warszawy, 
że wczoraj o godz. 7 wieczór na ulicy Żelaznej 
nieznajomy mężczyzna strzelił z rewolwe- 
rm do kapitana Rastiegajewa, przy- 
dzielonego do policyi w charakterze komisarza 
Czwartej ńzicinicyrKuia ujrzęzia w karku fa 
stlegajewa, który leży w agonii. Sprawca zdo- 
łał umknąć. 

Warszawa. Wkrótce ma się tu odbyć ze- 
branie akcyonarynszów kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej z powodn konce- 
syj, jakich udzielono urzędnikom i robotnikom 
kolejowym wskutek ich strejku. Podnoszą, że 
koncesye te wymagnją podwyższenia wydatków 
o milion rubli, co niekorzystnie oddziała 
na ogólne dochody Towarzystwa. (Jeszcze im 
dosyć zostanie! Przyp. red.) 


Rewolucya w Rosyi. 


Wiedeń. Do „Die Zeit* donoszą z Kijowa: 

Tłam włościan, liczący przeszło 3000 ludzi 
i mający także wozy ze sobą, posuwa się z gu- 
bernii orelskiej w kierunku południowo-zacho- 
dnim, paląc i niszcząc po drodze wszelki do- 
bytek. Już 18 zagród spalili. Palą oni wszy- 
stko, lub rabują i zabierają ze sobą. Spalili, 
między innemi, michałowską rafineryę, wła- 
sność braci Tereszenków, w gubernii czer- 
nichowskiej. Własność braci Tereszenków zra- 
bowali. Również z dymem puścił ten tłum rafi- 
neryę deruigińską, która jest własnością ko- 
rony. 

Czego tłum nie zburzy, lub nie zdoła zabrać 
ze sobą, sprzedaje za bezcen, lub pali 
na otwartych placach. 

Tłum posuwa się naprzód bez przeszkód, gdyż 
nigdzie w pobliżu nie było wojska. Dopiero te- 
raz wysłano przeciw niemu oddział wojska. 


Śruba cenzuralna. 


Petersburg. Pismo „Weczernaja Poczta“ otrzy- 
mało pierwsze napomnienie z powodu szkodli- 
wego kierunku. Pismu temu odebrano także 
prawo sprzedaży pojedynczych numerów. 


a 

Pogrom Kuropatkina. 

Załączony obok szkic sytuacyjny przedstawia 
zupełnie inny obraz bitwy, niż szkic zamieszezo- 
ny w numerze onegdajszym. Wówczas walka 
toczyła się jeszcze na południe od rzeki Hun 
i na zachód od linii kolejowej z Mukdenu 
do Tielinn, centrum rosyjskie znajdowało się 
zaś jeszcze nad rzeką Szah. Dziś według zgo- 
dnych relacyj ze wszystkich źródeł informacyj- 
nych, na południe od rzeki Hun znajdują się 
już tylko niedobitki z korpusu Relnnenkamp- 
fa — na wschód do Tita — i resztki tylnej 
straży armii Liniewicza w okolicy Fusznn, 
już rzekomo odcięte przez generała 
Kurokiego. 

Całe gros armii Kuropatkina od- 
parte od kolei uchodzi ku północy 
do Tialinu, drogami poinemi między M u k- 
denem a Fuaszunem. 

Teren odwrotu Rosyan oznaczają na szkicu 


trzy linie wężykowate. Jestto teren górzy- 
sty, wśród którego w obecnej porze drogi są 


powzięło szereg nehwał w sprawie szkolni="m" I'=*-—-! -*ę do przebycia. Walka nie u- 


uwahewania się młodzieży w Królestwie Poli 


aa ckwilę, bo część wojsk rosyj- 
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skich, nie vgarnięta jeszcze paniką, stawia opór 
w odwrocie. Reszta ucieka podobno w popło- 
chu. 
M uk den znajduje się dopiero od dziś w po- 
siadanin Japończyków. Miasto to ma 
atoli na razie niewielkie już znaczenie. 

Punkt ciężkości walki przeniósł się dalej ku 
północy, tam gdzie gnn. Nogi, główny bo 
hater bitwy mniej więcej w połowie drogi 
do Tielinu przekroczył i przerwał linię 
kolejową i dziś śmiałym manewrem skrzy- 
dłowym stara się przeciąć drogę odwro- 
tową Rosyan. 


Za nim wzółaż kolei postępuje armia gene- | 


rała Oku, podczas gdy generał Nodzu prze 
Rosyan od południa. 

Ich odwrót może się zamienić rychło na o- 
gólną ucieczkę. W europejskich kołach 
wojskowych nie tają najwyższego podziwu dla 
genialnego japońskiego planu bi- 
twy i świetnego przeprowadzenia 
przewidzianych w nim operacyj. 


(Telegramy „N. Retormy" z 10 marca). 


Ostatnie wysiłki. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Mukdenu 
dnia 8 b. m. o godzinie 10 przed południem: 
Obecnie ostrzeliwnją Rosysnie z dział bardzo 
silne oddziały japońskie, które przybywają w 
wielkich masach koleją. Rosyanie ustawili się 
koło grobów cesarskich w znacznej sile 
i chcą tam podjąć walkę z Japończykami. Ja- 
pończycy starają się z wielkim pośpiechem ru- 
szyć na północ ioskrzydlają prawe 
skrzydło Rosyan. — Wczoraj wieczorem 
przed odwrotem ogień na całym froncie połn- 
dniowym utrzymaąo; ogień trwał przez całą 
noc. Nad ranem huk strzałów słyszano w Muk- 
denie. Rosyanie, którzy opuścili swoje stano- 
wiska nad rzeką Szah, zmuszeni byli zostawić 
wiełką część broni, telegrafów polnych, drogi 
wojskowe na wielkiej przestrzeni, wielką ilość 
fortyfikacyj, magazyny i baraki Czerwonego 
Krzyża. Natomiast spalili Rosyanie wielką ilość 
materyałów palnych i furażu. Szpitale są prze- 
pełnione. 

Opuszczanie przez Rosyan stanowisk nad 
rzeką Szah i koło Maczmntun, rozpoczęło 
się o północy. Rennekampf, który na wscho- 
dniem skrzydle przez 8 dni z powodzeniem od- 
pierał ataki Japończyków i inni generałowie, 
którzy chcieli pozostać na swoich stanowiskach, 
musieli je opuścić, odpowiednio do wydanego 
im rozkazu. Japończycy szybko ruszają obecnie 
nad rzekę Hun, gdzie Rosyanie sądzą, że się 
łatwo utrzymają. Druty telegraficzne — jak 
twierdzi pogłoska — poprzerywane. 

Londyn. Marszałek Ojama donosi do Tokio: 
Na zachód od Mukdenu wojska japońskie na- 


Według pianu gen. Kodamy. 


Beriin. Do tutejszego „Tageblattu* telegra- 
fują z Tokio: Wczoraj przed południem wszy- 
stkie pięć armii japonskich operowały szczę- 
śliwie przeciwko cofającym się armiom rosyj- 
skim i pędziły je przed sobą w stronę Tielinu. 
Japoński płan bitwy wypracował szef general- 
nego sztabu generał Kodama a marszałek Oja- 
ma w zupełności go przyjął i zatwierdził. — 
W najściślejszej tajemnicy przed koresponden 
tami wojennemi Japończycy podezas miesięcy 
zimowych zgromadzili w Mandżuryi świeże 0- 
| gromne siły, które teź głównie przyczyniły się 
do odniesienia zwycięstwa. Punkt ciężkości bi- 
twy mieścił się nie w centrum, lecz na skrzy- 
dłach długiej linii bojowej, ponieważ Kuropat- 
kin tam zgromadził swoje rezerwy. 

Straty Japończyków są znaczne, w japoń- 
skich kołach wojskowych mówią o 35.000. Na 
lewem skrzydle najcięższe straty ponieśli Ja- 
pończycy w walce z 71 pułkiem piechoty i 6 
brygadą strzełców syberyjskich. Tam Kuropat- 
kin osobiście brał udział w bitwie. Rosyjski 
XVI korpus. I syberyjska dywizya i dywi- 
zya Orłowa są podobno zupełnie rozbite I 
częściowo zniesione. 

Dnia 8 b. m rano wojska rosyjskia już nie 
były zdolne do dalszej walki. Wówczas to ge- 
nerał Nogi świetnym manewrem skrzy- 
dłowym zajął tyły lewego skrzydła ro- 
syjskiego. 


Przez 6 dni w ogniu. 


Kolonia. Do „Koelnische Ztg* donoszą z Pe- 
tersbnrga następujące szczegóły o przebiegu 
bitwy: Najsroższa walka toczyła się 
w poniedziałek około Mukdenu. Linia 
bojowa rozwinęła się na 10 mił długości i two- 
rzyła olbrzymi łuk. Znaczna liczba pułków ro- 
syjskich była od 6 dni bez przerwy w ogniu 
i wskutek tego ogromne też poniosła straty. 


Pościg na całej iinii. 

Londyn. Ze źródeł prywatnych donoszą, że 
generał Kawamura ściga Rosyan aż do 
Jingpan, 30 klm. na północny wschód od 
Fuszun, tak, że w tym kierunku odwrót Ro- 
syan bardzo jest zagrożonym. 


Walki Rennekampfa. 


Londyn. Jak donoszą, generał Rennekampf 
walczył przez 8 dni i 8 nocy bez przerwy i 
wytrzymał najzacieklejszy ogień szrapnelowy, 
ajustąpił dopiero, gdy od naczelnego wodza o- 
trzymał taki rozkaz. 


Aż się kurzy! 
Tokio. (Doniesienie Biura Reutera). Japoń- 
czycy zajęli Tita. Rosyanie bronią wszelkiemi 
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trafiły na silny opór, mimo to, obsadziliśmy 
Liaoszitun, miejscowość, położoną o 30 mil 
na północny zachód od Makdenu, dalej obsa- 
dziliśmy Asziatsu (lj mili na północny 
wschód od Liaoszitun) i stacyę kolejową S a'n- 
taitsi | zniszczyllśmy drogę żelazną na pól- 
noc od Mukdenu. 


Zajęcie Mukdenu. 


Lońdyn. Biuro Reutera donosi z Tokio: 

Dzisiaj, 10 marca, o godzinie 10 rano, 
Japończycy miasto Mukden. 

Londyn. Wobec spodziewanego lada chwila 
zajęcia Mukdenu marszałek Ojama już wczoraj 
wydał rozporządzenia, mające na celu ochronę 


po strasznym ogniu działowym dni poprzednich, 
a także zarządzenia przeciwko ewentualnemu 


grobów cesarskich, o ile jeszcze ocalały izrez 
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|wysiłkami swoich stanowisk na północ od rzeki 
Hun. Tumany kurzu przeszkadzają operacyom 
wojskowym. 

Straty Rosyan. 


Londyn. Z Tokio donoszą: Straty Rosyan w 
bitwie pod Mukdenem wynoszą 60.000 ludzi. 


Zwątpili o zwycięstwie. 


Paryż. „Petit Paris.“ otrzymał z Petersbur- 


- lga wieść tej treści: Wiadomości, nadchodzące tn 
zajęli z Charbina, podają wprost przerażające szcze- 


góły o przebiegu bitwy. Faktem jest, że żoł- 


jnierze wieln pułków rosyjskich od 


54 godzin nic w ustach nie mieil i że wsku- 
tek tego w stanowczej chwili byli znpełnie 
ygnowani i obojętni na wszy- 
stko. 

Jeden z korespondentów donosi, że widział 


zrabowaniu miasta przez rozszalałych generała generalnego sztabu rosyjskiego, zu- 


walką i trudami żołnierzy japońskich. Zdaje 
się jednakże, że do Mukdenu wkroczyły 
dziś tylko drobne oddziały wojska, 
ponieważ marszałek Ojama nie przywią- 


|zaje na razie większej wagi do zaję- 


cia tego miasta. Głównym jego celem jest od- 
cięcie odwrotu Rosyan dalej ku pó- 
nocy. 


Na północ ed Mukdenu. 


Berlin. Z depesz, które nadeszły do Tokio 
z głównej kwatery marszałka Ojamy, wynika, 
jak donoszą, że cały teren na południe od 
rzeki Hun jest jaż od wczoraj w rękach 
łapończyków, którzy ścigają Rosyan na wszy- 
stkich drogach, wiodących do Mukdenu. Japoń- 
czycy zajęli już stacye Santaitsu i Sang- 
tiatsi woddaleniu 25 kilometrów ne 
północ od Mukdenu. Tam też przerwali 
tor kolejowy. 

Londyn. Z Tokio donoszą: Kuropatkin rozpo- 
czął wysyłkę armii do Tianlinu. Pogoda 
jest korzystna. 


Centrum rosyjskie odcięte. 


Londyn. „Daliy Telegraph" donosi z Tokio 
pod datą wczorajszą. Krąży tu pogłoska , że 
rosyjskie centrum jest osaczone. 

Druga depesza „Daily Telegraph“ donosi: 
Obiegające w mieście pogłoski zostały potwier- 
dzone przez depesze z Mandżuryi, donoszące. 
że 200.000 Rosyan jest odciętych. 


pełnie zrozpaczonego. Należałem do optymi- 
stów — mówił ten generał — dziś atoli sam 
już wątpię o szansach armii rosyjskiej. 


Przygnębienie w Petersburgu. 

Paryż. Korespondenci petersburscy tutejszych 
dzienników donoszą, że wiadomości z pola walki 
wywołały tam wprost rozpaczliwe i przygnę- 
biające wrażenie. Korespondent „Matina“ tele- 
grafuje, że nawet w kołach rządowych 
nikt już nie wątpi, że bitwa skończy się 
straszną klęską i zupełnem rozbiciem wszyst- 
kich trzech armij rosyjskich. 


Krytyka ministerstwa wojny. 

Petersburg. Nader ostro krytykują tu na- 
czelne dowództwo w Mandżuryi; podnoszą się 
głosy przeciw ministerstwu wojny, któ- 
remu wprost zarzncają złą organizacyę 
armii. Słychać, że nowa armia wysłaną być 
ma na pole wojny i nowa dokonana mobili- 
zACYA. 


Car na czele armii. 

Berlin. Do dzienników tutejszych donoszą 
z Petersburga, żu krążą tam wieści, iż zdołano 
nakłonić cara, ażeby na czele nowej 
wielkiej armii sam udał się do Mandżu- 
ryi. Korespondent „Localanzeigera*, który ró- 
wnież donosi o tem, dodaje, że myśl ta wyszła 
z kół wojskowych, które wskazują równocze- 
śnie, iż oar nigdzie dziś nie będzie tak bez- 
pieczny, jak wśród swojej armii. Ewentualnie 
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ma jeden z wielkich książąt udać się na 
pole walki. aby objąć dowództwo nad wojskiem. 


Entuzyazm w Japonii. 


Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Tokio: 
W Japonii panuje ogromny entuzyazm z powo- 
|du zwycięstwa. Masy ludu przeciągają przer 
| ulice miasta, śpiewając pieśni patryotyczne i 
wznosząc okrzyki: „Banzaj!* Powszechnie 
roztrząsaną jest tu kwestya. o ile odwrót uda 
(się Rosyanom. Zdaje się, że zjawienie się Ĵa- 
(pończyków na najskrajniejszem prawem skrzy- 
dle było dla Rosyan niespodzianką. 


Cel osiągnięjy. 

Londyn. Pisma tutejsze omawiają sytaacyę. 
„Koku-Min* pisze: W bitwie pod Iiacjanem 
celem Japończyków było nzykanie punktu opar- 
cia nad rzeką Szaho, celnm obecnej walki 
nie zajęcie Mukdenau, jak raczej zniszczenie 
głównej siły nieprzyjycielskiej w Mandżuryl, 
couważać nalaży za dokonane. 


Francya o klęsce. 

Paryż. Nad fatalnem wrażeniem wiadomości 
o klęsce Kuropatkina góruje tutaj troska 
wieikiego kapitałn o zawarcie po- 
koju. To jest powodem, że giełda tutejsza, u- 
ważając zawarcie pokoju jako nieuchronne na- 
stępstwo obecnej klęski, nie dopuściła do obni- 
żenia się kursu renty rosyjskiej. Walory prze- 
mysłowe doznały bardzo małych zmian, a na- 
wet akcye sosnowickie bardzo mało ucierpiały. 
- Organ nacyonalistyczny „La Pawie* uważa 
odwrót Kuropatkina za zdobycz (!) strategii ro- 
syjskiej Organ ten nie sądzi, aby zwyciężona 
Rosya mogła zawierać pokój. 

Natomiast rządowe sfery francuskie 
oceniają sytuacyę bardzo pesymistyc z- 
nie i są nią wielce zaniepokojone. 


Przyjaciel cara przemówił. 

Berlin. Przy zaprzysiężeniu rekrutów mary- 
narki cesarz Wilhe!m wygłosił mowę, w któ- 
rej wskazywai na patryotyzm i walecz- 
ność... Japończyków. 
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Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 10 marca 


Wiedeń. Dzisiaj był u cesarza na audyencyi 
hr. Robert Zelensky i przedstawił cesarzowi 
stanowisko węgierskich agraryuszy w Sprawie 
obszaru cłowego. 

Wiedeń. Komisya dla nietykalności poselskiej 
uchwaliła wydać sądow! posła hr. Stern- 
berga, oskarżonego o obrazę czci korespon- 
denta „Narodnich łistów*, Peniżka. 


Włodzimierz Kozłowski posłem! 
Stryj. Przy dzisiejszym wyborze nzupełniają- 
cym do Rady państwa z większej posiadłości 
okręgu Stryj-Żydaczów-Dolina-Kałusz (w miej- 
sce Ś. p. Eugeniusza Abrahamowicza) wybrany 
gostał posłem dr Włodzimierz Kozłowski jedno- 
złośnie na 40 głosujących. 


Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłuchania 
byłego ministra dia Chorwacyi. posła T oma- 
szica. O posłuchaniu swojem poseł Temaszic 
opowiada. że cesarz nie jest skłonnym zgodzić 
się na program opozycyi węgierskiej ce do 
| spraw „wojskowych. 


Przygotowania do powstania. 


Konstantynopol. W kołach, zbliżonych do Por- 
ty opowiadają, że w tych dniach przemycono 
broń przez granicę czarnogórską i rozda- 
no ją bezpłatnie ludności serbskiej w o- 
kręgu granicznym. Naboje sprzedawano 
później po cenie 1 franka za 100 sztuk. Porta 
wniesie z tego powodu zażalenie w Cetynii. 


E E E WN — W | 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 

4 ERO OKO" 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę od 


Redakcyi ). 
Obfity wybór próbek na- 


Jedwab fnlarowy oś 


Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych. 


od 60 ct. do złr. 8770 za 

metr, nu bluzki i suknie. 

Przesyśka do domu opła- 

cons i już oclona. — 
w 


szcawa alkaliczna 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 10 marca. 

Akcye austr,nokiego Zakładn kredytowego 68396, 
Akcys węgierskiego Zakładu kredytowego 791650. Akcye 
Anglobanku 29850 Akoye Untonbankn K568540. Akcye 
Landerbanka 46750 Akcye Bankverelnu 56660. Akoye 
Bodeneredit 1042 —. Akoye Galicyjskiego Banku hipote- 
canego 547 —. Akcye kole! państwowych 66875. Akoye 
kolei płndniowej 83:50, Akoye kolel Eibethal 424 —, 
Azcye kolei północnej 5596-—. Akoye kole: czerniowie- 
ckiej 580—. Akcye Alpiny 629'9%. Akoye Rima Muranyi 
589265. Akcyć Praskiego Towarzystwa żelaznego 2586 —. 
Akoye Fabryki broni 675—. Akocye Tureckie tytoniowe 
837—. Akcys Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1077:—. Obligacye węgierskie indemnizacyjne 
98:85. Ranta majowa 100 40. Renta koronowa austryacka 
16050. Renta koronowa węgierska 98:85, 58 I. Listy 
Towarzystwa kredytowego siemslisgo 99'85. 4%, Listy 
Banku hipotecznego $6:90. 4:/°/ Listy Banka hipote 
eznega 100:70. 5*/, Listy Bankn hipotecznego I18'—, 
40/, Listy Banku krajowego 99°70. 4'/,'/, Listy Banku 
krajowego 108—. 5°/, komunaine obligacye Banku kra- 
jowego 10%4u. 4%, galicyjskie obligacye propinacyjne 
16005. 4*/„gailoyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 10-15, 
4°], Pokyczka missta Lwows 97'80. Losy tureckie 141'—, 
Marki 117:27, Ruble 253-— 

Cukier 3%29—3500 spokojny. Spirytus 48'00—48'20 
stały. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Po ailnym przebiegu osłabione na lekai- 
ne realizacys, zwłaszcza na kolejach państwowych. Ren- 
ty silne. 


krawcowej do a; | 


Poszukuję i szycia sukienek dla 


dzieci. Wiadomość: Kolejowa 7, parter 
na wym 22. Ime 1003 


W Zakładzie kąpielowym kąpielowym 


w Szozawnioy 


dwie wille x całem nrządzeniem i placem bu- 
dowlanym do sprzedania. 

Bliższa wiadomość: Apteka pod Białym Or- 

łem, Kraków, Rynek A-B. 1007 ! 6 


Posady 


jako gospodyni we dworze, na leśniczówce, 
na plebanii, lab w większym majątku, albo 
jako kucharka w lepszem miejsou za śre- 
dnią pensyą poszukuje starsza kobieta s kil- 
kunastoletnią praktyką i chlubnemi świade- 
ótwami. „Wawel 5 


wysyła na żądanie 
próbki i cennik 


Wartość 


Maggl'ege edznaozenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 hononorowych nagród. 


DARMO i OPŁATNIE 
wyrobów tkackich Cukiernia Adama Piaseckiego 


Michał Miesowicz, Tkalnia w Korczynie. 


199 42 50 


smacznego pożywienia tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; imm bowiem potrawa smaczniejsza, tem też 
łatwiej ją strawić i tembardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywue składniki. Fakt ten ułomaczy powodzenie 


Maggi przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zapem, 
rogołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiela! Dodawać dopiero po ugotowanin! — Do nabycia we wszystkich handiach kolonialnych i spożyweaych, oraz składach 
aptecznych we flazzeczkach, począwszy od 50 h (ponownie napełn. 40 h). 854 
Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wystawach światowych w Paryżu 
w roku (889 i 1900 (Juliusz Maggi jako sędzia). 


r 


świeży (lipcow. 
Miód p „pszczelny świeży (ip any, 
kę, kuracyjno-deserowy, bez żadnych domie- 
szek, wysyła w blaszankach po 5 kg. z pasiek 
własnych, już z epłatą peczty za 7 koren (po 
powołaniu się na to ogłoszenie) Zarząd Dóbr 
ziemskich I pasiek Zygmunta Lityńskiego “ Pie 
mikowoach, peczta Siemikowce. 660 26 80 


Słodowe karmelki 


na kaszel skuteczne, polece 


Fłoryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Długa 10, Kraków. 


H. | Sindel, Jasienica 


896 2 0 


Jul. Schradera 


Inżynier 
z 8-letnią praktyką u pierwszędnych 
firm olektrotechnicznych w Niemczech, 
Rosyi i Królestwie Polskiem; 3 lata na 
samodzielnem stanowisku, oprócz tego 
Obe- 
fabry- 
elektrowniami miejskiemi itd. 
itd., poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod 1010 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy“. 


1:/, roku kierownik ruchu fabr. 
znany z zakładami hutniczemi, 


cznemi, „fizykalnych* znakomite. 


polska. 


1010 


APARATA 


FOTOGRAFICZNE 


zawsze świeże klisze, papiery do ko- 

„ piowania i chemikalia, oraz wszelkie 

inne przybory fotograficzne, poleca po 
cenach niskich 


NIEMETZ2Z i SP. 
w Krakowie, ul. Szewska L. 
dom od Rynku. 


4 
lekarz zakładowy 


2, pierwszy 
986 2 15 


A R S 


BALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 zrana 
i od 3 do 4 po poładnin. 
Ulea Bracka 5. Na parterze. 
282 28 0 


Willa z ogrodem 


tuż pod Krakowem, 10 minut drogi od 
tramwaju, składająca się z czterech 
pokoi, werandy, kuchni, spi- 
darki i piwnicy, jest do wyna- 
jęcia. Wiadomość w Administracji 
„Nowej Reformy* pod 971. 


5 post. mst. Kraków. 
1006 
kilka cetn. do sprze- | (, 
Makulatur gonia. Sprzedaje sis | 8 
też w mniejszej ilości. Gł. Agencya|Ą 
Dzienników, Plac Maryacki 2. 1005 1 3|% 
| 


Szpitalna 32. 


9371388 


JROROROROOROACECIACACH == "e''a"aa"0' ACO 


EKSTRAKT ÓRZEGRÓWY | 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowioza, 
porfumiarza 5 Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- 


natny, szatyn | blond. 
W Krakowie u Hirm: J. Hanak i Spół., 


Beim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- Krem ogórkowy 2 K. 

poth i Spół. — we Lwowie a J. Friedrich Głó 6 z dap SP krój i wykonanie tym razem jest niezrównavs ! 

i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr, 4, Piotra wna A t k C B Bu est U góry trzy poprzeczne fałdy, gładki przód, 

Mikolascha i Ski i u Ig. Jahla, hot. Europ. wysyłka p e a . a assy Erzsébetfalva. upinana guzikami. Z najświeższych, w małą 
Cena flakonu 3 Korony, flakoniki 


próbne kor. 1°20. 109 12 12 
Główny skład: 
w Wartzewia, al. Newo Senatorska, L. 2, 


Bu9,01,01,4,.0..0,,0.,01101101,01,0.. 


Główne składy w Galicyi: 


a 


„THERAPIA”. 


w Girkwenicy nad Adryatykiem, 


zimowa stacya klimatyczna morska z zakładem. wodoleezniczym, 
kąpielowym, ortopedycznym itd. pod dyr. Dra Hermana Coltellego. 
Urządzenia do wszelkiego rodzaju zabiegów leczniczych 


Zarząd w rękach polskich — wyborna kuchnia 


Sezon główny rozpoczyna się od połowy lutego. 
Bliższych wyjaśnień udziela, na żądanie prospekty przesyła 


Dr JAŃ REGIEC 


latem ordynuje w Rymanowie. 


Mam zaszczyt donieść. że | 


Zakład rymarsko-siodlarski 


rozszerzyłem tak, że jestem w możności podejmować 
się gruntownych i zupełnych reperacyj powozów. 


© Kilka używanych powozów mam na składzie. 8 
Kupuję i przyjmuję w komis. 


Ludwik Makowski 


783 4 4 


Jedynym istniejącym, prawdziwym eugiołskiia 
środkiem piękności 


jest Balassy prawdziwie angielskie 


MLEKO OGÓRKOWE 


które usuwa natychmiast piegi, plamy wątrobiane, 
pryszoze, wągry itd., nadając twarzy Świeży, młodociany 
wygląd. Zupełnie nieszkodliwe. 


Flaszka 2 K. Do tego mydło ogórkowe 1 K. Puder 120 K. 


Reim i Sp. w Krakowie, apteka Żygm. 
Ruokera we Lwowie i apteka F. Brayera w Przemyślu, Plac „Na Bramie“. 


wysyła co dzień ma masło w 5 kg. patrony likierowe 


= 


4 


paczkach opłattie za 10 K. ŚR ia zdj Jul. Schradera w Feuerbach Stuttgart. 
Najlepszy | najracyonalniejszy środek de 
u r samedzielnego przyrządzania likierów 
0 Drukarni w Jaśle EO 
4 ; z . | Prospekt wysyła na Żądanie 
X potrzebny secer (katolik), któryby główny skład dla Austro-Węgier: 
4 potrafił składać i akcydensa. Warunki | Ș M. Maager, Wieden, 111/3, Heumarkt 3. 
K cenuikowe, a płaca nadcennikowa. | W Krakowie u Reima i Sp. 
Ą 24 | ! 
4 


Wyszło oo tylko W nakładem moim okazaie dzieło w dwóch tomach p. t.: 


"aja P Polski“ Z i 


przez Juliana Baczyńskiego. 


Dzieło to, objętości 944 stronic, zawiera około 200 pięknych ilustracyj, które 
przedstawiają portrety królów, hetmanów, wybitnych mężów, sabytki historyczne jak 
zbroje, pieczęcie, starożytne zamki, epizody z bitew — dalej tablice genealogiczne i wiele 
mapek i skorowidz. Dzieło opracowane starannie i samiennie podług najnowszych źródeł, 
napisane językiem czysto polskim przystępnie i zajmująco. 716 3 8 

Cena w stosunku do kosztów nakładu bardzo umiarkowana: Ege. brosz. 6 m., 
egz. karton. 7 m., egz. opr. w płótno 7 m. 50 f. Opakowanie i opłata poczty wynosi 80 f. 

Do nabycia w większych księgarniach lub u niżej podpisanego wydawcy, pod adresem: 


K. KOZLOWSKI, wydawca Poznań, Dłaga 8. 


Należy uważać 
na markę fabryczną 


Maszyny do szycia 


Singer Co. Towarzystwo akcyjne maszyn do szycia. 


Na wystawie światowej w St. Louis 
(Stany Zjednoczene) otrzymały 979 10 


Oryginalne Singera maszyny do szycia 


za niezrównaną wielostronność w wykonaniu robót najwyższo odznaczenia: 


Siedm „Grand Prix“, Siedm złotych medali 
SINGER COMP. 
Towarzystwo akcyjne maszyn do szycia 
Kraków: ul. Szpitalna 40, naprzeciw teatru miejskiego, 


Demem A RziAdOrK, ulice Wolnica. 


Fille w Zachodniej Gallcyi: Chrzanów : Mickiewicza. Tarnów: ul. Wa- 
łowa 13. Rzeszów: Trzeciego Maja 5. Nowy Sącz: ul. Jagiellońska. 


| 


Floryańska 6. 


vilna O 


najnowsza 


spodnica kostynumowa, 


578 3 17 


kratkę, do każdego żakietu lub błuzki na- 
dających się mocnych materyj mody męskiej, 
szarych lub drap 


s. tylko 675 K. 


- Dęby 


na pniu około 400 sztuk o miąższości 
600 metrów kubicznych, tudzież kle- 
pki dębowe na 2000 ćwiartówek pi- 
wnych sprzeda F. Młynarski w Li- 
manowej. 898 b 6 


| Do fabryki gipsu 
w Płaszowie 
potrzebny jest egzaminowany 


Pala cez 


zgłosić się proszę do firmy: 


j 
l preyjomnie przylega 


Pudr książęcy do twarzy, nadaje 


piękną, nataralną białość i jest nieocenionym | 
|środkiem do hygienicznego upiększenia twa- 
| rzy. Pudełko małe padru białego K 1:20, całe 
|2 K. Różowy dla blondynek Í kremowy dla! 
|szatynek i brunetek, małe pudełka po K 1'40, 


Fr. Lenert, w Krakowie, 
Sławkowska 6. 987 3 4 | 


Handlowiec 


kawąjler, z 25-ietnią praktyką handlo- 
wo-przemysiową, biegły w języku pol- 
skim i niemieckim, także i książkowo. 
ści, pragnie zmienić posadę. Wymaga- 
nia skromne. Przyjmie miejsce także 
i na wsi. Zgłoszenia pod „Hiandlo- 


trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wy- 
gładza zmarszozki i dołki ospowe. Twarz od- 
jwieża, wybiela i wydolikaca. Cena 3 K. 


Mydła kosmetyczne 


natne piamy. Cena K 120. 
| Najbardziej 


Białe i piękne ręce! waw "| 


opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją 
po =" 77 natarcia kremem roślin- 


nym, Słoik K 160. 
prócz mitego 


Kadzidło sosnowe aga e: 


pachu, oczyszcza i odświeża powietrze mie- 
v62 g 6 | Szkań w jak najwyższym stopniu. Flakon kor. 
1'20, rozpylacze od 60 h do 6 K. 

usuwa w krótkim oge 
Antillenttilia Bie piegi, opalenie sło- 
neczne, plamy wątrobiane, nadaje cerze Świe- 
tną białość, e i delikatność. Cena 4 K. 
| własom siwym i wypłowiałym po 
r.z (4 Pilipton kilkskrotnem użyciu przywraca 

ji ag | piękny, naturalny kolor Cena flakonu 3 K. 


i 4ółto-bra- 


wiee 952“ przyjmie Administracya 
_„Nowej Reformy“. 


usnwa ezerwoność nosa i po 


Mag nolina 


Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę ckemiczno-kosmetyezoą 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmaoyi i ohemika sądowego 
we Lwowie, ulica Sykatuska 1. 26. 
Sklep własny we Lwowie, Plac Maryacki |. 11. 


FILIE : w Krakowie, Sukiennice 1. 20 — w Przemyśla, mil. 
Mickiewicza 1. 11. 


|15 medali zasługi i 3 dyplomy uznania, na wystawie wszechświat. w Antwerpii 
Ciia honorowy za znakomite wyroby kosmetyszne, 
perfumy etc. 


| Esencya miętowa do płuka- 
| 


Wada Fint asawa x twarzy JO CZYSZCZENIA ZĘBÓW suni 
Woda fiotkowa pryńźćte , Hazaję kwasy, y5 óre sprowadzają S 1 próg haioni | 


Usuwa pieg! | trwały zapach. Cena flakonu mniejszego K 1'80, 


'Waientin najsilniejsze wypadanie wło- | teryj, pakienik 12 h. Na żądanie spłata w rałach miesięcznych. 

sów wstrzymuje, cebulki wło- M dla żółciowe do wywabiania plam Posiadając własne katakumby, odstępuje misjsca pojedyncze na wieczne czagy, 

| sowe wzmacnia i wytwarzanie | włosów y zastarzałych , sztn- tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym ozynszem mie- 
budza. Cały flakon 6 K, pół fiakonu K 830. | ka 50 h. sięcznym. 


| plamione, prane w Brazylinie, odzyskują pier- 


Przy zamówisniu wystarcza podanie barwy. 
długości przodu, szerokości zapięcia i bioder. 
Każdą sztake sporządza się Gsobno podług 
miary. Poręczenie za leżeni: bez zarzutu. 


+ Kostiim-Rook-Fabrik 
MLADÝ s PUS 


Chrudim (Czechy). 968 2 3 


= Bardzo wielka ilość b, 
IW osob polepszyła swoje zdrowie > 
W i takowe utrzymuje prez używanie 


ŚPICWLEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIR'A 


5 Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
J miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, z 
Y „astusować prawie we wszy stkich © bórebach e pai ; 
! | nicznych jakoto : liszaje, reuinatyzmy, prze foki e 
| katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
Å gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach. anemii, złem 
trawieniui powolnem funke pó ją żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN A me 


wszystkich większych aptekach swiata, 
w PARYŻU : 
Faubourg Saint-Denis, 147 


58u 
mydła toaletowe, 
541 7 0 


oprócz przyjsmnego, Orzźwiają- 
nia ust cego smaku i zapachu, bardzo ko- 
rzystnie wpływa na daiąsła i zęby. Flskon 1K, 


Proszek roślinnoalkaliczny 


zębów. Pudełko 60 b i K 1°39. 


Woda lwowska posiada przyjemny 


delikstuy i długo 


większego 8 K. = A a 

Wyborny środek de natych- 
Nigretina. miastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kom czarny i ciemny. 
Cena 2 K. 


Srodki do wywabiania plam: 


Odalina wywabia plamy z kurzu, potu, tłu- 
szczu, piwa, mleka, pleśni i t. p. 70 h. — Ben: 
zolina wy wabia ' plamy tłuste, ,pokostowe i 
maziowa 40 i 60 b. — Etilina "wywabia pla- 
my z farb do podłogi, flakon 60 h. — Jawe- 
inu wywabia plamy owocowe i z wina czer- 
wonego, flakon 40 h. — Oksalina wywabia 
plamy powstałe z rdzy, krwi I atramentu. — 
Brazylina: maferye czarne, wypłowiade i po- 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana WT o in e g o 


Główny skład i fabryka trumien przy ui. św. Tomasza I. 4 (tuż pray Placu Szcze- 
pańskim). Telefon Nr 331. — Filia ał. Kopertika |. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam woszystkie for- 
malności, uchylające pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmaje się pree- 
woru zwłok do wszystkich krajów Europy. 


wotny kolor i połysk, pakiecik i6 h. — Qui- 
laja. do prania wełnianych i jedwabnych ma- 


pierwszorzędnej jakości, 


Í - jest lekarstwom nie 


Do sprzedania 
garnitur salonowy angielski i biurko damskie. 
Smoleńsk 14, piętro IT. 938 a 5 


OBIADY 


smaczna i zdrowe w domu i na miasto. 
Cena przystępna. Pension „Ukrai- 
na“, Karmelicka 40, H +. 435 22 0 


Podręcznik 


dynczej i podwójnej dla większej właanośei 

ziemskiej do nabycia za siedm Koron. Kalę. 

garnia Sayfartha i Czakowskiego we Lwowie, 
à Rynek. 842 6 8 


zarazem samouczek 
rachunkowości poje- 


Technik-budowniczy 
poszukuje zajęcia w biurze lub na budowie. 
Zgłoszenia pod „„Cechnik* przyjmuje Admi- 
Adminiatracya „N. Reformy“, 997 2 3 


Od złotowłosej blondynki, 


Znaki zgubiłam — adresować proszę 
A. za okazaniem monety Argent Z ro- 


ku 1780 Kraków, poste restaute, 
1000 2 2 


Zakopane! 
Duży pensyonat do wydzierżawie- 


mia. Wiadomość: Agencys Bokołow- 
skiego, Lwów. 966 3 4 


Kilka fortepianów 


i pianin ażywaaych jest do sprzedania 
a stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 


sklego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 
68 78 100 


inim z4 darmo i opłatnie ubszeruoyge 
Ządajcie cennika krajowych wyrobów 


tkackich na rok 1906, płócien domowych, web 
czysto lnianych, bielizny stołowej, dym, rę- 
czników, chustek do nosa, Ścierek, drelichów 
i t. p. wyrobów pierwszej jakości. Ceny niskie, 
umiarkowane. Adres: Mieczysław Gonet, 
SAEz w Korozynie. w 20 80 


Jan Pustówka i Syn 
©. K. nprzyw. fabryka powozów w Cieszynie 


poleca wielki wybór świeżo na- 

deszłych powozów po cenach przy- 
stępnych 823 

w Krakowie, uł. Niera . 4 


Dom Komisowy 


poszukuje Reprezentanta na po- 
dróże po całej (Galicyi. Kancya inb po- 
ręczenie do 2000 koron wymagane. — 
Oferty przyjmaje Biuro Dzieaników, Pl. 
Maryacki l. 2, pod B. 989 2 8 


pasieki Antoniego Kralńskiege 


Zarząd w jerierzanach ad Czortków, wy- 


syła wyborny, kuracyjny, lipowy miód w% 
klg. błaszankach wszystko opłatnie po cenie 
7 kor. i miody pitne i owocowe, odszczegól- 
nione na kilku wystawach w 5 ki błaszan 
Yih m~ eenig vů U Kór. 20 hał. do 6 Kor 


30 bal. -- Cenniki na żądanie bezpłatnie i 
t:anov. 421 18 30 


| Koniak | 


= silny o wybornym zapachu 
winnym, wysyła w 4 litrowych ba- 
ryłkach pocztą, za zaliczką 12 ko- 
ron opłatnie do każdej miejsco- 
776 wości 


R. Maiti, Capodistria. 
0G 0rABOBOGK 006000000 0900 
przywóz bez 


Rawa, pośredni. 


Z poręczeniem naj!epsza, £u|- 

j smaczniejsza 946 2 6 

4 Qantos 4'/, kig. za zaliczką: 
santos, dobras, 


zielona złu 500 
alvador, moena, 5 
zielona 654 
łota Jawa, 

żółtawa, łagodna . 67% 

rłowa, barze 

dobra, zielona p U7 
uba, najlepsza, 

niebieska „ 7:88 
eyion, szlachetne, 

niebieska » 750 

Pon, wielkie 
ziarna, zielona n 784 


rłowa Cubs, prre- 
; wyborna, zielona „ 886 
[wan Mocca, prawdziwa, małe ziarna 
złr. 8'89. Wszelkie gatunki herbaty dobroj 
do najlepszej od złr. 1°30 do złr. 4:50 za */, kl6- 
także jako przyczynek do kawy. Herbata wJ“ 
żej 2 klg. opłacona. Obszerny cennik za darmo. 
Giovanniai & Comp., Fiume, Postfach 133, a, 85. 


pacca 


PARIS 


e 3 ra Jore zmian rane DA 
BW-TOAX owane przez 
[1] r aMGmią medyczna 
[aj yłu, adoptowane 
przes Formularz off- 
cialny francuzki, sank- 
1858  cionowane przez rade 1456 
Medyczną w Petersburgu. 
Postadające równocześnie własności jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, Jre 
wszystkich rodzajach chorób, która wy wo- 
łoje zarodek skrofuliczny (puchiiny, zsika- 
nie Aanałów, pa > ete) słabości, prze- 
ciw tó zwyśrła ñelazo. jest zupeinie 
Pekiecznśnię wm. 'Chleroxte (bladaczce), 


w Leucorrhó6 (oiażych upiawach), W Ame- 
norrháe (zatrzymanie zupełne lub TE 
wr regialarności:, w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, , nadzwy* H 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych $ 
słabych lub osłabionych. 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsute? 
ewnem. F a è 
drzażniającem. Jako dowód crystość! 
3 rwa prawdziwych figutok 
Blancarda, żądać należy, nasza piecze” Na 
srebre i podpis nasz nì- 
© ui `ejszy położony u spo- 


a0qv0€a eve wooo896ÓC2 


4 ę K Tutki an- | udr płynny) nadaj e twa- 
nowe w pudełkach z cygar. Fabryka Jacobi, | białość, odświeża płeć i konsarwuje. Oaza 9 K | 
Wiedeń, VIII., Plaristesgasse. 49 88 40 gąbeozka 20 h. 


liczków. Flaxun 3 K. flakoniki od 50 h do 


Perfumy 
Mydła RE Sy, lecznicze w ró- 


Wody kolońskie 


podwójnie destyl., 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, u! Jagiellońska 10. 


flak. od 39 h dolOk. 


UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskieh egłaszają, iż mają wiasny 
wyrób trumien, co jest niez gS z prawdą, gdyż aden s nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsamóm trumi en wyrabiać mu nie lab a tylko ja e tra 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie srumny wyrabiam. 


w dm zielonej etykiety. 


